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przeć tekstem wiersz milim. 
jedna łama zł. 0 75. — Dla 
poszukujących pracy i zaofia- 
roy anie pracy, całe głosze
nia bez względu nailcść słów 
50 gr. — Ogłoszenia matrym. 
i koresp. piywatne jedno 
słowo 15 gr. —- Za skład ta- 
belaryczn-  komP. 50 proc.
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Sprawa rozbrojeń.
Osłabiony potwór, ów  „w ąż morski", który ni

gdy nie istniał. ale mimo to zjawiał się stale na 
"zpaJtach dzienników w  ubiegiem stuleciu, gdy na- 
Przykfad podczas kanikuł cierpiały na posuchę 
wiadomości sensacyjnych, zostawił po sobie liczne 
Potomstwo pod postacią rozmaitych problemów 
Poi.tycznych. o jakich nieustannie mówi się i pisze, 
oltoć istnieją raczej w  dziedzinie wyobraźni, niż w  
rzeczywistości.

Jeden z takich abstrakcyjnych problemów, będą
cych w ciągłym obiegu niby moneta zdawkowa — 
to sprawa rozbrojeń powszechnych, wciąż projek
towanych, zapowiadanych, przyrzekanych, —  a 
nigdy nie wykonywanych.

Szczególną gorliwością w  tym kierunku odzna
czają się mocarstwa anglosaskie, wiodące teraz 
Prym w  polityce światowej, t. j. Stany Zjednoczo
ne i Wielka Brytania .

Wielokrotnie zaznaczaliśmy w  tern miejscu, jak 
dalece różni się postępowanie rządu wielkiej za
morskiej republiki od haseł, które głosi w  od iie- 
■sieniu do powszechnego rozbrojenia, mającego być 
wstępem do ery powszechnego, w .eczystego pô - 
koiu na świecie. Dziś mamy do zanotowania coś 
Pndohitgo o rządzie angielskim, o  ktorego dwuli
cowości na tym pimkde pisaliśmy zresztą już nie 
raz. nie dwa.

I tak z Londynu donoszą, że pierwszy lord ad
miralicji (minister marynarki). Brldgemm. w yg ło 
sił św ieżo publiczne przemówienie w  zamiarze od
parcia zarzutów, jakoby obecny rząd angielski 
rozpoczął w yścig z imiemi państwami odnośnie do 
budowy nowych statków wojennjrch. W  w yw o 
dach swych starał się oczyw iście minister ode
przeć te zarzuty, ale przytem powiedział coś, co 
rzuca bardzo ciekawe światło już nie na sprawę 
rozbrojeń, ale zbrojeń potentatów światowych.

Naprzód tedy podniósł fakt mało znany niewta
jemniczonym, —  jak się w yraził dosłownie, —  że 
Stany Zjednoczone, Japonia, Francja i Wiochy, o- 
p-erając się na doświadczeniach, poczynionych w  
ciągu w ojny światowej, zw iększyły  swe siły mor
skie o przeszło 300 jednostek bojowych, zaczyna
ne od krążowników. Następnie zaś w yraził się 
tak: .Podczas gdy' zabiegamy o każde możliwe 
zmniejszenie naszych zbrojeń na morzu, lądzie j w  
Powietrzu, musimy przecież mieć się na baczności, 
dopóki wszystkie inne kraie nie przestają się 
zbroić, abyśmy nie zostań zaskoczeni".

dalszą ilustrację anglo-saskiego usposobienia 
Pacyfistycznego może też posłużyć inne doniesie- 
n‘e z Londynu, w  którem jest mowa e nowych ga- 
?ach ti ajacych, względnie duszących, przeznaczo
n e 11 dla celów  wojny gazowej, z jakimi przepro- 

dzono codopiero próby wobec specjalnej komi- 
•P- Jeuen z tych gazów  sprowadza kilkagodzinne 
ourzenie, drugi —  zabija, rozszerzając się z nad- 

hWyczajną szybkością. Na prace, związane z fa
l i  kacją tych gazów  wydało ministerstwo wojny 

ciągu ubiegłego roku 150.000 funtów szterlingów. 
Av^.,iednel w ięc strony niszczy sit z wielką pompą 
i banach Zjednoczony ch pewną ilość niepobzeb- 

So „levisythu“ , o czem niedawno Idouosiiiśmy, 
e za to z drugiej —  fabrykuje się w  Anglji no- 

trująCg! pewn®ścią. skuteczniejsze od niego gazy

r, £ °  co <a komedja?... Ludzie w  Europie, czy Ame- 
konf, są Jû  ^  naiwni, aby brali sprawę rze- 
Skjeć- C‘- brc*e"  Za 00 innego, jak za ,węża mor- 

) > który z rzeczywistością nie ma nic -wspólnego. wspól-
(n-a).

—  o o o  —

O zelektryfikowanie Polski.
Warszawa. (A W ) W  sprawie realizacji planu 

elektryfikacji Polski zwrócił się Bank Gospodar
stwa Krajowego do „American Europa Utiliues 
Corporation, która to spółka uruchomiła w  W ar

szawie specjalne biuro dla zbadania stosunków go- 
spooarczych na obszarze podlegającym elektryfi
kacji.

Sprawa uruchomienia robót przez samorządy.
Warszawa (A W ). Onegdaj odbyw ały się w  monster 
stwie spraw wewnęti znych narady w  sprawie u- 
ruchomienia robót publicznych przez samorządy 
dla zatrudnienia bezrobotnych. Na konferencji z

udziałem przedstawicieli zamreresowanych mni- 
stenstw omawiano ogólny plan robót drogowych, 
ziemnych, i innych jakie m ogłyby być w  obecnej 
chwili uruchomione.

—  0 0 0  —

Strach przed Sauerweinem.
Budapeszt (A W ). P rzyb y ł tu znany redaiktor 

„Matin‘a“  Sauerwein. Przy jazd  jego w yw o ła ł w  
Budapeszcie zdenerwowanie, gdyż podróż ta stoi 
w  związku z  afera fałszerstw na W ęgrzech. Jak 
wiadomo Sauerwein prowadził w  Hadze na w ła 
sną rękę śledztwo w  sprawie fałszerstwa bankno
tów francuskich i ogłosił djarjusz aresztowanego 
tam pułkownika JanKOvica. Redaktor jest pod sta
łą obserwacją policji. W  rozmowie z 'ednym z 
polityków węgierskich oświadczył, że br. Karolyi, 
b. ochmistrz dworu cesarzowej Zyty, opowiadał 
mu straszne wprost rzeczy o obecnych sferach 
rządowych na W ęgrzech  Odnośnie do ogłoszo

nego przez siebie djarjusza pułkownik .Jankovica 
Sauerwein oświadczył, że opublikował dotąd ty l
ko jedną część mniejszej wartości. Ważniejszą jest 
jednak część druga, zawierająca nazwiska osób 
nie wciągniętycn dotąid w  aferę. M iędzy innemi 
wymienione jesi tam nazwisko osobistości stoją
cej na czele państwa węgierskiego oznaczonej li
terą H. w  djarjuszu, oraz s z e ^ g  osób z jej oto
czenia. Sauerwem chce koniecznie m ówić osobi
ście z naczelnikiem państwa Hortfeym i w  tym 
celu zgłosił się natychmiast m> przybyciu do 
Budapesztu w  kancelarji Hortbyego i spodziewa 
się uzyskać dziś rozmowę.

—  o o  o -

ZNACZNA PO PRAW A W  PRZEMYŚLE 
W ĘGLOWYM.

Warszawa (AW ). Według zestawień, pochodzą
cych z ośrodków produkcji węgla, produkcja wę
gla w Polsce dochodzi już do wysokości, jaką 
osiągnęła przed wojną celną z Niemcami. Mimo 
odpadnięcia rynku niemieckiego, węgiel polski uzy
skał siedmnaście nowych rynków zbytu zagranioą, 
dzięki zabiegom zainteresowanego przemysłu i po 
mocy rządu. Szereg kopalń w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem pracuje przez wszystkie dniówki na dwie 
zmiany. Uruchomiono nawet małe kopalnie, któ
rych eksploatacja poprzednio nie opłacała się.

ZAWIESZENIE PŁK. MYSŁOWSKIEGO
Wilno, 21 stycznia. Jak się dowiadujemy, płk. 

sztabu generalnego Raw icz Mysłowski, któremu 
w  W arszaw ie na dworcu skradziono dokumenty 
wojskowe, został zwolniony ze stanowiska szefa 
II oddziału w  Wilnie.

AFERA P. K. O. ZATACZA CORAZ SZERSZE 
KRĘGI.

Warszawa (AW). Sędzia śledczy, kierujący śledz
twem w sprawie nadużyć w P. K. rozkazał 
aresztować Wilhelma Baus, znanego w kołach łódz
kich i warszawskich przemysłowca i dzierżawcę 
kinomatografów, który zawierał z b. prezesem 
P. K. 0. p. Lindem nielegalne tranzakcje budo
wlane, oraz otrzymał od p. Lindego pożyczkę pod 
zastaw bezwartościowych akcyj.

BADANIE POJEMNOŚCI SIECI KOLEJOWEJ 
W GDAŃSKU I GDYNI.

Warszawa (AW ). Ministerstwo kolei wyznaczyło 
specjalną komisję, złożoną z wiceministra Eber- 
hardta i dyrektora departamentu ruchu Grabskie
go, który udaje się do Gdańska i Gdyni dla zba
dania pojemności ładunkowej tamtejszej sieci ko
lejowej Koła gospodarcze uskażały się swego 
czasu rządowi, że wywóz wi,gla drogą morską 
napotyka na wielkie Ludneści z tego powodu, że 
Gdynia i Gdańsk niezdolne są przepuścić większej 
ilości węgla eksportowego zagranicę.

SPRAW A MURASZKI 
Wiino, 21 stycznia. Na 18 lutego wyznaczono 

ostatni termin sprawy Muraszki w  wileńskim są
dzie apelacyjny.

PROCES KOMUNISTÓW 
Wilno, 21 stycznia. Dnia 1 lutego w  sądzie okr. 

rozpocznie się głośny nroces 53 komunistów, któ
rzy organizowali się 1 maja 1924 roku rozruchy 
uliczne i demonstracje w  Wilnie.

BEZROBOCIE W ŁODZI NIE DA SIE 
ZAŻEONAĆ.

W arszawa (AW ). Na zebraniu związku zawo- 
dowego robotników przemysłu łódzkiego obliczo
no, że nawet przy całkowitem uruchomieniu prze 
myslu łódzkiego, około 30 000 robotników nie bę
dzie mogło otrzymać pracy.
PO LITYKA POLSKA W  OSWIETŁENFJ ANGLJI 

Londyn, 22 stycznia. (P A T ) Good przemawiając 
dziś w  sprawie zapowiedzianej odbudowy Europy 
na zebraniu: „Lond. Gouncil Prezention W al." w  
lokalu Labory Party  powiedział m iędzy innemi: 
„P o  przebytych cierpieniach wojennych Polska 
zdąża do uregulowania spraw ekonomicznych i od
budowy. Sytuacja obecna wynika z  wał (^handlo
w ej z  Niemcami mającej podstawy w  dużych róż
nicach w  dziedzinie interesów politycznych, spo
dziewa się jednak pomyślnego rozwiązania tej 
sprawy. Skrzyński i Grabski, zaznaczył, okazali 

wiele odwagi nakłaniając rodaków do przyjęcia 
układów locarneńskich, tak niepopularnych w  w ie
lu odłamach prasy i społeczeństwa. W  sprawie 
tej jak i wielu innych Polska ukazała się w  lep
szym  świetle aniżeli sądzono". M ówiąc o rozbro
jeniu jako o logicznej i ekonomicznej konieczno
ści. wypow iedział zdanie, że w  Polsce liczebność 
armji nie stanowi groźby dla pokoju.

— o—
WĘGRY NA CZEŚĆ OFIAR HABSBURGÓW 
Budapeszt, 22 stycznia. (PAT). Na skrzyżowa

niu ulic w miejscu, gdzie 20 go października 1849 
roku został rozstrzelany przez Austriaków pierw
szy konstytucyjny prezes Rady ministrów Węgi >r, 
Ludwik Batthyany, miasto Budapeszt postanowiło 
wznieść wieczystą lampę.,
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Z gospodarki M. S. Wojskowych.
Niema nadużyć — tylko brak rozliczenia na 20 miljonów złotych. — 

Kilkaset oficerów marynarki wskutek nadużyć przed sądem.
(Koiespondencja własna „Gońca Krakowskiego").

Warszawa, 22 stycznia. Na wczorajszera posie
dzeniu sejmowej komisji budżetowej szef Korpusu 
kontrolerów gen. Górecki dał ogolny obraz gospo
darki wojskowej i przedstawił działalność kontroli 
wojskowej.

Fakt skazania na karę śmierci lub twierdzy 35 
oficerów i żołnierzy w latach 1920 do 1921 do
wodzi o bezwzględnem tępieniu wszelkich nadużyć 
w gospodarce wojskowej. W  reku 1Q24 odaauo 
wskutek kontroli, przeprowadzonej przez Korpus 
kontrolerów 37 spraw do sądu karnego, w 64 zaś 
wypadkach nastąpiły zmiany na odpowiedzialnych 
stanowiskach. Tok powolny załatwiania spraw przez 
sądy wojskowe, uzasain.om jednak przeważnie 
zawiłością spraw, jest przyczyną powolności do
chodzeń i wyroków. Jednakowoż są wypadki wy
rokowania przez sąd wojskowy w ciągu miesiąca, 
co miało miejsce w roku 1925 w kilku wypadkach. 
Dalej gen. Górecki dał wyczerpujące wyjaśnienia 
w sprawie zarzutów, podnoszonych w prasie, ja
koby 150 do 200 miljonów w budżecie wojskowy m 
na rok 1»24 uległo zmarnotrawieniu. Zarzuty te, 
nie oparte na żadnych danych, nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością, natomiast wyrządzają 
krzywdę armji i wprowadzają w błąd opinję pu
bliczną. Fakt, że Na'wy ższa Izba Kontrou państwo
wej sprawozdaniu z r. 1924 stwierdziła brak 
wyrachowania się z 20 milj. zł. nie daje żadnej 
podstawy do podobnych przypuszczeń, albowiem 
w ciągu 1925 roku rozrachunki te następowały 
i w najkrótszym czasie zostaną wykończone.

Zastępca prezesa N ijwyższej Izby kontroli p. Ru- 
giewicz stwierdził, że najwyższa Izba kontr., przyj
mując w swem sprawozdaniu wspom maną kwotę 
22 miljonów, uczyniła to tylno dlatego, że do chwili, 
w której oddawała sprawozdanie do druku, nie 
przedłożono jej jeszcze żadnych dokumentów i roz
liczeń.

Nie miała jednak najmniejszego zamiaru sta
wiania zarzutu, jakoby ta suma została roztrwo-

— o o

niona. Jeżeli zatem niektóre organy prasowe wy
ciągnęły stąd wniosek o roztrwonienie przez ad
ministrację wojskową 150 miljonów z ł , to nie 
mogły tego wniosku opierać na sprawozdaniu Naj
wyższej Izby Kontroli Państwa.

Generał Górecki wyjaśnił w dalszym ciągu po
szczególne nieprawidłowości i usterki. Co do zarzu
tów podnoszonych przeciwko marynarce wojsko
wej oznajmił, że akt oskarżenia przeciwkc kilku
set^!) oficerom marynarki został już wygotowany.

Ścisłe wywody generała Góreckiego, które wy
pełniły całe przedpołudniowe posiedzenie kom-sji, 
wywołały duże uspokojenie wśród posłów.

Na posiedzeniu popołudniowem referent poseł 
Michalski, omawiając sprawozdanie generała Gó
reckiego, scharakteryzował wysiłki Korpusu kon- 
trołorów i wyraził przekonan.e, że instytucja ta 
stworzona na wzór francuski, powinna również 
za wzorem francuskim opierać się na specjalnej 
ustuwie, któraby jej organizację i zakres działania 
szczegółowo określiła. W  szczególności powinien 
Korpuo kontrolerów wykonywać specjalną kon
trolę nad zapasami mobilizacyjnemi i zdawać z nich 
sprawozdanie Sejmowi.

Generał Górecki przedstawił szczegółowo orga
nizację, zakres i tok pracy kontroiorów i na tern 
posiedzenie przerwano, pizekazując podkomisji 
pięciu szczegółowe rozpatrzenie poszczególnych 
spraw w rozprawie poruszanych i sformułowanie 
wniosków.

Przewodniczący p. Głąbiński wyznaczył nastę
pne posiedzenie komisji budżetowej na wtorek, 
na którem poset Kucharski złoży referat z układu 
w Londynie o pożyczkach reliefowycn i z proto
kołu insbruckiego w sprawie austrjackiej renty 
złotej, zaś pos. Rymar pizedstawi referat o spra
wozdaniu Najwyższej Izby Kontroli Państwa, co 
do bndżetu Prezydenta Rzpltej, Sejmu, Senatu, 
Mimsteistwa sprawiedliwości i Prezydjum Rady 
Ministrów

o —

MINISTER RACZKIEWICZ NA KRESACH
W arszawa, 23 stycznia (P A T ). W  pierwszym 

Jniu swei podróży inspekcyjnej do w ojewództwa 
nowogrodzkiego i poleskiego minister Raczkiewicz 
przybył dnia 22 brn. rano do Lidy, gdzie członko
wie rady miejskiej i przedstawiciele gmin wyz^a* 
niowych. Następnie p. minister udał się przez No- 
wojelnię do Nowogródka. W  Nowojelni spotkał p. 
ministra wojewoda nowogrodzki gen. Januszajtis. 
w otoczeniu w yższych  urzędników województwa. 
Po przyje/dzie do Nowogródka i odbj^ciu konfe
rencji z wojewodą i naczelnikami wydziału nowo
grodzkiego urzędu wojewódzkiego d. minister zw ie
dził sejmikową szkołę rolniczą w  Koszelewie, kon
statując z zadowoleniem dobry stan tej szkoły. Na* 
stepnie p. minister odbył konferencję z w ojewodą 
Januszajtisem, puczem zw rócił się do zebranych 
urzędników urzędu w ojewódzkiego z gorącemi sło
wami zachęty do dalszej pracy, która w  obecnym 
czasie kryzysn  ekonomicznego winna być szcze
gólnie wytężoną, zgraną i pełnioną z calem zrozu
mieniem obowiązków. Podnoszą zaszczytną rolę, 
jaka szczególnie urzędnikowi kresowemu przypa
dła w  udziale.

Pan Minister w ezw ał zebranych urzędników do 
zgodnej pracy, do równego i sprawied1:w ego trak
towania wszystkich obywateli, do rozumnej osz* 
czędności w  wydatkowaniu sum państwowych i do 
jaknatoliższego w spółżycia z ludnością.

W ojew oda Januszajtis, odpowiadając w  imieriu 
urzędrików zapewnili p. mini iira. że urzędnicy 
województwa nowogrodzkiego zdają sobie całko
wicie sprawę z  ciążących na nich ojbówiązków.

Naistępnit p. minister przyjął liczne delegacje, a 
m. in. przedstawicieli duchowieństwa katolickiego, 
prawosławnego, mojżeszowego i mahometańskie- 
go, przedstawicieli sądownictwa wydziału powia
towego, gminy, rzemieślników i kupców. Przed
stawiła się również p. ministrowi delegacja nowo- 
wybramej rady miejskiej miasta Nowogródka. p an 
minister w yraził swe szczególne zadowolenie, że 
rada rruejska w  Nowogródku została wybraną na 
zasadzie jednej wspólnej listy, reprezentantów lu
dności polskiej, białoruskiej, żydowskiej i tatar
skiej i podkreślił, że fakt ten Jest realnym p.zykla- 
ierr zgodnego współżycia obywateli dla dobra 
udności i państwa. P o  przeprowadzeniu lustracji 
urzędu w ojewódz^jego przy pomocy towarzyszą
cych p. ministrów, inspektora M ackiewicza i na
czelnika wydziału Żabierzowskiego. p. minister 
odbyt dłuższą konferencję z naczelnikami wszyst
kich resortów wojewódzkich w  sprawach aktual
nych. Dnia 23 bm. p. mmister udaje się w  dalszą 
podróż w  kierunku województwa poleskiego, w  ce
lu zwiedzenia gmin i bezpośredniego zetknięcia się 
z ludnością.

—  o o  o —

URZĘDNICY HOHENZOLLERNÓW  TAK  
ZAKRW AW IENI JAK CZkEZWYCZAJKA.

Berlin, 22 stycznia. (PAT). Dziś przedpołudniem 
na posiedzeniu komisji Reichstagu, utworzonej ce
lem zbadania przyczyn katastroiy wojennej Nie
miec w roku 1918, poseł socjalistyczny Drłtman 
rozpoczął czytanie swego sprawozdania o wrzeniu 
w marynarce niemieckiej w latach 1917 i 1918. 
Odczytana na dzisiejszem posiedzeniu część spia- 
wozdania, zajmuje się szczegółami proęesu, który 
zauończył się rozstrzelaniem 500 marynarzy, po
zostających w ścisłych stosunkach z socjalistami. 
Na podstawie licznych dokumentów deputowany 
Dittman stwierdził w swojem sprawozdaniu, że 
wymienieni marynarze zostali rozstrzelani ni3 z po
wodu ich winy, ale z tytułu represyj politycznych 
przeciwko socjalistom. —  Nadto Dittman wskazał 
w swojem sprawozdaniu na znaczną rolę, jaką 
podczas zaburzeń marynarskich odegrali prowo
katorzy. Raport Dittmana wywołał wielkie wraże
nie w  komisji. Deputowani lewicowi przerywali 
dyskusię okrzykami, żądając postawienia w stan 
oskarżania urzędników niemieckich za nadużycia 
w procesie politycznym przeciwko marynarzom. 
Dalszy <rąg odczytania sprawozdania odbędzie się 
jutro.

SZCZEPIONKA PRZECIW SZKARLATYNIE.
Budapeszt, 22 stycznia. (PAT.) W  budapeszteń- 

skiem stowarzyszeniu lekarzy pref. Jan Bckay 
przedstawił wyniki szczepień szkarlatyny, które 
podjęto w szKOł&jh budapeszteńskich, celem wy
próbowania ochioiwych zabiegów przeciw szkar
latynie, propagowanych przez amerykańskiego le
karza Paar Dicka na zasadzie przeprowadzonych 
szczepień. Ogółem zaszczepiono 4 344 dzieci w  
wieku szkolnym, z tego 1744 było podatnych na 
szkarlatynę. Prof. Bokay doszedł ao wniosku, że 
skuteczne działanie zabiegu ochronnego może być 
uważane za zapewnione, jednakże praktyczne za
stosowanie tego środka wymaga lesicze badań 
wyników osiągniętych w Budapeszcie, do których 
ioszedł dr. Dick.

— o o o —-

SPR AW A  B U D O W Y  NOW EGO GMACHU  
LIGI NARODÓW .

Genewa, 22 stycznia. (P A T ) Dziś rozpoczęły się 
tu obrady komisji do sprawy budowy nowego gma
chu Ligi Narodów. W  komisji są reprezentowane 
Francja, Anglia, W łochy, Południowa Ameryka, 
Czechosłowacja i Polska. Polskę reprezentuje po
seł Rzplitej w  Bernie p. Modzelewski.

KRÓL N A FTO W Y SPADKOBIERCA KLEJNO
T Ó W  CARSKICH

Paryż. (A W ) Reflektantem na klejnoty koronne 
h. carskiej rodziny rosyjskiej, wystawione obecnie 
na sprzedaż przez iząd sowiecki w  Poryżu, jest | 
znany amerykański miliarder Rockenfeller. W  tych 
dniach przybyć ma do Paryża  ajent rządu sow iec
kiego celem rokowań w  sprawie kupna. Klejnoty 
oszacowane zostały na 250 miljotiów dolarow. —  
Rzeczyw ista wartość ldejnotów jest znacznie w ięk
sza.

KONFERENCJA M ^ŁLJ ENTENTY
Praga, 22 stycznia. (P A T ) „Narodu. Polit.**. Do

wiadujemy się, iz przedstawiciele Małej Ententy 
zjadą się dnia 20 stycznia w  Bied na 3-chdniową 
konferencję. Konferencja zajmować się będzie spra
wą fałszerstw  w  Budapeszcie, pozaiem w  dysku
sji poruszoną będzie sprawa narodowa, jakoteż i 
wewnętrzne sprawy małej ententy.

CZESI O W STĄPIENIU  NIEMIEC DO RADY  
LIGI NARO DÓ W

Piaga, 22 stycznia. (P A T ) „Czeskie S lovo“  w  
artykule wstępnym zwraca uwagę na to, że przez 
wstąpienie Niemiec jako stałego członka do rady 
L igi Narodów wzrośnie nietylko ilość członków 
Rady Ligi, Niemcy przenikną całą konstrukcję L i
gi Narodów. Już teraz domagają się oni paru w yż
szych stanowisk. Dziennik pisze dalej o zabiegach 
Polski zmierzających do otrzymania dla siebie sta
łego miejsca w  radzie. Dziennik pisze —  Polacy 
twierdzą —  że wstąpienie ich do L igi jest konsek
wencją umów locarneńskich, a zatem inusi być do
konane na podstawie międzynarodowej równości. 
Nie można więc dopuścić, aby jakieś z państw, 
które podpisało umoyiy locarneńskie pozostało po
za ramami decydującego organu L igi ja k .m jest' 
Rada. „Jeśli chodzi o kwestie i potrzeby Polski 
nie będziemy zaiste p o d k reś lać  w  jakim kierunku 
Idą nasze sympatie. Będziemy zawsze tam gdzie j 

będzie chodzić o udoskonalenie i wzm ocnienie  Li- j 
gi Narodów**. i

STRAJK M AKLERÓW  O I^LDOW YCF  
W  PARYŻU  

Paryż (A W ). Jednodniowy strajk maklerów 
giełdowych, który zorganizowali dzisiaj tutejsi 
m aklerzy na znak protestu przeciwko rządowemu 
podarkowi giełdowemu, w yrządził znaczne szko
dy, bo nie można było dokonać żadnych zleceń. 
Giełda była skutkiem tego dziś nieczynną.

POLICJA FRANCUSKA ŻADA PRZESŁUCHANIA  
HORTHYEGO,

Paryż ęAW). Funkcjonariusze policji francuskiej 
znajdujący się w  Budapeszcie oświadczył., że do
magają się stanowczo przesłuchania szeregu no
wych osób, których nazwiska znajdują się na li
ście przedłożonej władzom węgierskim. Między 
niemi znajdują się nazwiska szeregu osób z  otocze
nia naczelnika Horthy‘ego oraz sam Horthy.

NA RAZIE ROSJA NIE MA AGRESYW NYCH  
ZAM IARÓW  W O B EC  CHIN.

Londyn (A W ). —  Ambasador sowiecki w  Tokio 
Kopp ogłasza prasie japońskiej propozycje dodat
kowej ugody japońsko rosyjskiej, na mocy której 
oba te państwa uznają suwerenność Chin, wzajem
ne interesy w  Chinach oraz obowiązują się nie a- 
takować Chin. Chiny i Rosja uważa że na terenie 
Japonji konieczni jest współpraca Japonji, Rosji 
i Chin. Rosja niema żadnych agresywnych zamia
rów  wobec państwa chińskiego.

NIE WOJSKO Z KAFABINa ML TYLKO  UZBRO
JONA STRAŻ OBYW ATELSKA.

Gdańsk. (A W ) Biuro prasowe senatu gdańskie
go protestuje wiadomość o ćwiczeniach organiza- 
cyj wojskowych na terenie wolnego miasta P o 
głoskę najprawdopodobniej spowodowały ćwiczę- 
nia członków straży obywatelsKiej, której żąda
niem jest n.esienie pomocy policji w  razie poti zę
by. Ćwiczenia bronią palną są konieczne, aby w  
razie czynnej akcji straży uniknąć nieszczęśliwych 
wypadków

Z LOTNISKA PETERSBURSKIEGO WYRUSZY 
AMUDSEN DO BIEGUNA. 

Kalsingfors, 23 stycznia (FAT). Do Abo przy
byli w diodze do Leningradu włoski pułkownik 
Nobile i współtowarzysz Amudsena w  jago podró
żach Larsen. Podróż ich ma na celu szczegółowe 
zaznajomienie się ze stanem dawnego petersbur
skiego lotniska, a to wobec zamiaru zatrzymania 
sie chwilowbgo w Leningradzie podczas planowa
nej na kwiecień podróży powietrznej Amudsena 

I do bieguna północnego.
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ROMAN DMOWSKI.

Kwestja robotnicza 
wczoraj i dziś.

V. Niebezpieczne położenie Polski.
«  Katastrofa gospodarcza Europy najwięcej dotyka 

te kraje, które mają najwyżej rozw inięty przemysł, 
Które w  większej mierze na przemyśle byt swój 
^Psrły, których kultura materialna najwyżej stoi, 
w  których poziom potrzeb i wymagań materiał
a ch  jest najwyższy w e wszystkich warstwach 
sPułeczeń^wa. a w  szczególności w  warstw ie ro
botnicze1. w  których wreszcie organizacja walki 
0 1. z\v. zdobycze społeczne jest najszerzej rozw i- 
ni?ta i najmocniej postawiona.

Tu pierwsze miejsce zajmuje Angilja gdzie rolni- 
°tw 0 prawie zanikło, gdzie ca ły byt społeczeństwa 
°Pie;a się na przemyśle i handlu zewnętrznym, 
Sdzie warstwa robotnicza, znakomicie zorganizo
wana i zaprawiona od stulecia w  walce o swoje, 
^bliska widz ane interesy, stanowi większość naro
du. Po niej idzie drugie wielkie państwo przem y
słowe, Niemcy, które wszakże obok przemysłu po* 
siadają wielkie wysoce zorganizowane rolnictwo, 
a stad mają większą równowagę gospodarcza i spo
łeczną. T o  też dwa te państwa posiadają główną 
'liczbę bezrobotnych i ta liczba w  nich najszybciej 
niezawodnie będzie rosła.

W  Polsce, będącej krajem o w iele w ięcej rolni
czym, niż przemysłowym, krajem nadto, w  którym 
Kultura materialna pozostaje znacznie w  tyle za 
krajami zachodniemi, w  którym wymagania mater
ialne często sztucznie zostały wyśrubowane do 
znacznej wysokości, nie odpowiadając istotnym, 
dojrzałym już potrzebom — katastrofa ta nie się
ga tak głęboko i nie jest zdolna w  tak wielkiej mie
rze podważyć ustroju gospodarczego.

W  obecnym też okresie życia Europy Polska win* 
naby stać sie jednym z krajów najzdrowszych go
spodarczo i społecznie, krajem nie skazanym na 
zanik pozbawionych pracy i chleba warstw  szero
kich, nie wyludniającym się, ale, przeciwnie, po
siadającym w  dalszym ciągu normalny przyrost 
ludności, a stąd i politycznie postępującym coraz 
bardziej i, przy osłabieniu innych, zajmującym co
raz ważniejsze stanowisko w  Europie. M ogłaby 
ona być w  coraz w iększej mierze czynnikiem po
wstrzymującym upadek sił Europy w  stosunku do 
innyck części świata.

Jednakże Polska w  porównaniu z  krajami za* 
chodniemi posiada na obecną chwilę jedną ogromną 
niższość. Tamte kraje, oddawna pracujące inten
sywnie 1, jako niepodległe, pracujące dla siebie, a 
nie na obcych, z jednej strony nagromadziły ogrom
ne zapasy, z drugiej w y tw o rzy ły  wysoiką organi
zację gospodarczą i umiejętne kierownictwo gospo
darcze i polityczne. T o  im pozwala umiejętniej i 
energiczniej bronić się w  trudnem dziś współza* 
■wodnictwie, z drugiej —  przez długi jeszcze czas 
Pokrywać ponoszone straty z  zapasów. Kwestja 
bezrobotnych np„ olbrzymia w  tych krajach w  po
równaniu z naszą, nie jest dla nich jeszcze tak cie i- 
Ką, jak dla nas, bo mogą ich one żyw ić  z kapitału, 
Którego im jeszcze na dhigi czas starczy, którego 
tak rychło nie zjedzą.

M y zapasów nie mamy. Pracowaliśmy gorzej od

innych narodów i, skutkiem utraty niezawisłości 
politycznej, pracowaliśmy na obcych. Gdy mówi
my o ustroju kapitalistycznym w  naszym kraju, 
uśmiech bolesnej ironji ciśnie się na usta: jest to 
ustrój kapitalistyczny bez kapitałów. Naśladujemy 
zachodnią Europę, naśladujemy tak gorliw ie, że czę
sto przewyższam y mistrzów, podnosimy wym a
gania pracowników co do większych wynagrodzeń 
i mniejszej pracy, a natomiast system podatkowy 
opieramy głównie na obciążeniu kapitału. W obec 
tego wszakże iż kapitałów w  kraju niema, nasze 
preliminaize dochodów państwowych pozostają w  
znacznej części na papierze. Skutkiem tego nam 
trudniej znosić małe klęski gospodarcze, niż za* 
chodniej Europie wielkie.

Skutkiem naśladowania, a często przewyższania 
krajów zachodnio - europejskich w  wymaganiach 
pracownika w  łupieżczej chciwości, kuoca i przemy 
słowca, obniżamy nieustannie swą wytwórczość. 
Obniża się ona jednocześnie przez wysokie jej opo
datkowanie. Te  miniaturowe kapitały, jakie istnie
ją w  kraju, szybko topnieją. W  tych warunkach 
bardzo rychło po odbudowaniu państwra uświado
miliśmy sobie, że pozostają nam jeszcze dwa źró* 
dła z  których możemy czerpać środki na dalsze 
istnienie. Jedno —  to nasze bogactwa ^aturalne, 
które są wcale duże i które można wyprzedawać 
cudzoziemcom, drugie — to nasza hipoteka, mało 
obciążona w  porównaniu z  innemi państwami, na 
którą można pożyczać. Od początku robimy w ysił
ki w  celu zdobycia wielkich pożyczek zagranicz
nych, który to kredyt, o ile go się w  maiej mierze 
udało zyskać, był nietyle produkcyjnym, ile kon- 
suimcyjnym. W prawdzie czerpanie środków na eg
zystencje drogą wyprzedawania bogactw narodo
w ych i kredytiu i konsumcyjnego jest życiem  na 
koszt przyszłych pokoleń; ale co tam przyszłe po* 
kolenia: byleśmy my żyli, a po nas niech Polska 
ginie!

W  wyprzedawaniu naszych bogactw rozw inęliś
my wielką energję. Sprzedajemy nietylko skaTby 
naturalne naszej ziemi, ale i cale gałęzie przem y
słu. Niedawno sprzedaliśmy przemysł zapałczany. 
Jutro, jeżeli dobrze pójdzie, sprzedamy więcej. 
W praw dzie wyprzedawanie cudzoziemcom prze
mysłu prowadzi do tego, że nawet w  wolnem pań
stwie będziemy pracowali na obcych i z  naszej 
pracy będą się gromadziły zapasy w  innych kra
jach. Zresztą, te wyprzedaże nie dają tak wiele, 
osiągnięte sumy topnieją szybko, a niezadługo nie 
będz.e co sprzedać.

Kredytem zagranicznym możnaby żyć  dłużej i 
lepiej, aile na to trzeba żeby by ł kredyt. Tymcza* 
sem jednym ze znamiennych rysów  naszej doby 
jest upadek kredytu międzynarodowego. Najbogat
sze państwa w  Europie, obarczone powojennemi 
ciężarami i skutkiem położenia gospodarczego zmu
szone do zjadania zapasów albo nie mają kapita
łów  do lokowania zagranicą, albo nie są do tego 
skłonne., W szyscy  pamiętamy, jak w  roku zeszłym 
Australia, pragnąca ulokować na rynku londyń
skim niewielką pożyczkę 10 mijjon. f. szteri. o trzy
mała od rządu ang, radę, żeby się zwróciła do Ame
ryki, radę z puktu widzenia politycznego bardzo 
dla Anglji mekorzystną. Nawet taka niewielka su* 
ma znaczyła wiele w  angielskiej polityce finanso
wej, dążącej do utrzymania parytetu złota. A nikt 
przecie nie może oczekiwać, żeby Anglja dała Po l

sce to, czego swej Aus1ralji dać nie dhce.  ̂Ze 
wszystkich stron zwracają się oczy ku ojczyźnie 
dolaira, jako ku jedynemu źródtu kredytu międzyna
rodowego. W  tę stronę również i Polska tęsknem 
okiem patrzy. Stany Zjednoczone wszakże coraz 
mniejsze mają zaufanie do wypłacalności Europy, 
coraz w ięcej się obawiają o losy olbrzymich sum 
podczas wojny ulokowanych w  Europie, z  drugiej 
zaś strony polityka ich, dążąca do opanowania ca
łej Ameryki, nakazuje im lokować pieniądze w  co* 
raz większej ilości w  republikach środkowej i po
łudniowej Ameryki i w  Kanadzie, i prowadzić tą 
drogą swój bezkrw aw y ale skuteczny podbój. O- 
bawiam się, że na jakąś poważniejsza pożyczkę, 
na możliwych warunkach i na dłuższy termin, na
wet w  Am eryce w idoków  żadnych nie maimy i że 
dziś już trzeba szukać sposobu poradzenia sobie 
finansowego bez w iększych pożyczek.

Sposób jest tylko jeden: podnieść siłę podatko
wą kraju, a zmniejszyć rozchody państwowe.

Na drogę oszczędność1 wchodzimy, ale to jest do* 
piero słaby początek i nie można powiedzieć, że 
by by ł pod względem kierunku najlepszy. Oszczęd
ność zdrowa musi przediewszystkiem usunąć z roz
chodów państwow. wszelkie nieprodukcyjne mar
notrawstwo i wszelki rabunek g-osza publicznego. 
Jeżeli weźm iem y dla przykładu departament, 
przedstawiający największą pozycje w  budżecie 
rozchodów —  armję, departament, w  którym istnie
je ogromne pole do oszczędności, to redukcja na
szych w ydatków  na armję. przy naszem poloże* 
r.iu politycznem, nie może prowadzić do zmniej
szenia naszej siły obronnej —  przeciwnie, 
trzeba ją powiększyć przez przystosowanie jej do 
nowoczesnej techniki wojennej —  ale musi się w y 
razić w  uproszczeniu administracji, w  zniesieniu 
niepotrzebnej biurokracji, która się niesłychanie roz 
rosła i która kosztuje olbrzymie sumy, w  usunię
ciu mnóstwa funkcjonariuszy, którzy nic nie robią, 
albo robią rzeczy nie potrzebne i szkodliwe, w  
zmniejszeniu liczby kosztownych dygnitarstw, w  
zniesieniu wydatków  na to, co nie służy do w zm o
cnienia armji, tylko do w ygód osobistych jej furik* 
cjonarjuszów, w  powstrzymaniu rozmaitych bu
dowli i innych robót, które są nrowadzone nie dla 
potrzeb armji, tylko dlatego, żeby ktoś na nich za
robił, w  robieniu taniej wszystkiego, co dziś robi się 
zakosztownie, w  usunięciu mnóstwa niepotrzebne
go marnotrawstwa i zwykłych, oTdynarnych kra
dzieży, których istnienia nikt. nie może zaprzeczyć. 
W olałbym  tych w yrazów  nie używać, ałe niepo^, 
dobna robić ceremonii tam, gdzie chodzi o byt ma
terialny państwa i o jego zdrową organizację.

Trzeba poznosić całe w ydziały, nawet całe mi- 
nisterja niektóre, w  innych zmniejszyć znacznie 
liczbę urzędników, przy możliwem uproszczeniu 
naszej machiny administracyjnej i zmuszeniu pozo
stałych funkcjonarjuszów do dawania większej i 
produkcyjniejszej pracy. Zw iększy się liczba lu
dzi bez zajęcia —  to trudno: jeżeli państwo polskie 
w  tych warunkach co dzisiejsze, ma istnieć, organi* 
zacja machiny państwowej musi być organizacja 
intensywnej i pożytecznej pracy, a nie przytułkiem 
dla ludzi, którzy nie mają się gdzie podziać. Natu
ralnie w  redukcjach trzeba możliw ie oszczędzać 
tych, którzy mają na swej odpowiedzialności u- 
trzymanie rodzin, o ile do umiejętnej i wydajnej 
pracy są zdatni: nie można wszakże w  tym wzgię-

michel corday .
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Now ela  w  tłótnaczenlu J. Boelke.

—  Miejsce to —  rzekła żyw o —  sam porzuciłeś 
i nie usiłowałeś nigdy go odzyskać.

— Często pragnąłem tego, ale za każdym razem 
Powstrzym ywała mriit duma. T o  czynnik tak sil
ny, auma męska. W iedziałem, że ktoś panuje nad 
t°bą, czułem się niegodnym i obawiałem się odtrą
cenia. Cofałem się przed upokorzeniem. Chciałaś 
Poznać inyśli, które obudził w e mnie wczorajszy 
alarm. A w ięc najsilniejszą i niema] jedyną była 
Pokusa odzyskania ciebie. I musiała się ona stać 
pardzo gwałtowną, skoro nie powstrzymuje mnie 
już duma i obawa przed upokorzeniem. Bardzo

£kie, bardzo zwyczajne jest to, oo dzieje się we 
Pinie. Ponieważ zaistniała możliwość; że odejdziesz, 
opuścisz mnie. ponieważ mógłbym utracić cię na 
f.a)vs.ze’ wydałaś mi się bardziej uroczą niż kiedy
kolwiek. Człow iek bowiem ocenia prawdziw ie ty l
ko to, co traci. Dopiero płacząc po kimś poznaje- 

y, jak bardzo kochaliśmy go. Nie chcę ci prawić i 
bzf y c h  komplementów, ale wszystko to co podo- 

a,,-> mi się w  tobie wówczas, gdy ujrzałem cię 
' az Pierwszy, podoba mi się w  stopniu znacznie 

- n dzisiaj. Ongiś bowiem wiedziałem, te  
izasz się do mnie, a dziś obawiam się, że odej- ! 
esz. A to jeszcze nie wszystko. Odczuwam tak I

silnie, jak nigdy przedtem, owe tysiączne węzły, 
niewidzialne a uporczywe, które łączyC nas Dęda 
nawet po iegalnem zerwaryu. Gdy ktoś złamie no
gę czuje, że ona trzyma ciało, a istnienia nerwów  
tych i inuskułów wówczas dopiero stwierdzamy, 
gdy one powodują cierpienie... Łączące nas jeszcze 
niezliczone nici, które wyprężają się i stają tak 
dotkliwe, tak bolesne, gdy tylko oddalamy się od 
siebie, to są nasze wspomnienia, wspólne tajemni
ce, wszystko, co pięknego, szczerego i mocnego 
było m iędzy nami, co nas złączyło, cośmy razem 
odczuli i doświadczyli i o czem my jedni wiemy...

—  To  oni! —  krzyknęła Marja.
W  nadjeżdżającym automobilu zobaczyła Danie

la i burmistrza.
—  No, nareszcie, rzekła, nareszcie dowiemy się 

prawdy.
I przeszła szybko przez salon.
Sauvigny podążył za nią. Nagle ogarnęio go prze

rażenie. Gdyby historja ta okazała się prawdzi* 
wą gdyby żona jego odzyskała wolność. I zanim 
znikła, zwrócił w  jej stronę wielkie, żyw io łow e 
błaganie, w  którem w yraża się cała istota duszy: 

i —  Marjo, Maryś, powiedz, że mnie nie opuścisz!

VIII.

W ieść o powrocie burmistrza i tajemnica jego u- 
ciecziki rozeszła się po mieście z  równą szybko- 

j ścią jak poprzednia o zniknięciu.
Dumny niezmiernie ze swego stanowiska i zau

fania, jakiem dążyli go współobywatele od lat 
piętnastu, troszczył się on bardzo o usunięcie 
wszystkiego, co mogliby posłużyć za broń do ata
ku wrogom politycznym. Będąc starym kawalerem, 
a wiedząc, jak dokładnie badane jest życie każdego 
na prowincji, ukrywał w Ostendzie swój miłosny 
stosunek Przezorność swą posunął dalej jeszcze roz 
dwajając swą osobistość. Szofera zostawiał w  ho* 
teiu. sam zaś w ym ykał się ukradkiem ao inałej 
willi, której był właścicielem. Tam stawał się pa
nem Van Becke, zacnym obywatelem  belgijskim. 
Usiłował utrzymać w  błędzie nawet swoją przyja
ciółkę, ale kieszenie są po to, aby je przetrząsać, 
a lory ją one zawsze jakieś niepotrzebne papiery. 
B ez w iedzy kochanka odchyliła ona rąbek tajem
nicy.

Nie była jeszcze pewna czy nazywa się on na
prawdę Van Becke czy  też Michot gdy znudzonj 
nią czy czy ową podwójną egzystencją objawił za
miar zerwania. Zawiedziona i rozszalała, z  gniewu 
zemściła się denuncjując oszusta. Za radą jednego 
z swych przyjaciół, podejrzanego aferzysty, wska* 
zała najgłówniejsze następstwa fałszerstwa, ażeoy 
tein silniej wzburzyć umysły. List kazała wrzucić 
do skrzynki „Echa Havelines‘u“ , organu opozycji- 
Chcąc jednak powiększyć swą satysfakcje sarna 
powiadomiła niewdzięcznika o ciosie, który w  nie
go w ym ierzyła: , Zdrajco, w  chwili, gdy otw oizysz 
ten list, całe miasto będzie powiadomione, że je
steś... (Dalszy ciąg nastąpi).
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d/ie iść tak daleko żeby usuwać dzielnego1 i  uczci
w ego urzędnika, a zostawiać niedołęgę, niedbałego 
o dobro państwa.

Oszczędności wszakże mają swój kres —  prze5 
kroczenie pewnej granicy obniża wartość państwa, 
/•mniejsza jego bezpieczeństwo na wewnątrz i na- 
zewnątrz, zatrzymuje rozwój sił i obniża cyw ili
zację narodu. Dlatego same oszczędności nas nie 
uratują, jeżeli się nie zw iększy siła podatkowa kra
ju, jeżeli dochody państwa miast rosnąć będą spa
dały.

Do podwyższenia zaś siły podatkovrej kraju pro
wadzi tylko jedna droga: wzrost w ytwórczości

Polska będzie upadała w raz  z  upadkiem produk
cji —  z chwilą, gdy produkcja zacznie rosnąć Po l
ska będzie rosła.

Dziś mamy 330 tysięcy bezrobotnych. Ta cyfra 
jest jedną z miar upadku naszej wytwórczości. Upa
dek zaś ten grozi rychłą zgubą narodowi bez ka- 
p ia łów . naroaowi nie posiadającemu zapasów. Tej 
prawdy nie ukrywajmy przed sobą, bo nam to ty
le pomoże, co strusiowi chowanie g łow y w  piasek.

Właśnie dlatego, że nie mamy zapasów, a że na 
w iększy kredyt zagranicą nie mamy widoków, zgi
niemy, jeżeli się natychmiast nie rzuci ny do ra
tunku. Jedynym zaś ratunkiem jest dźwignięcie 
produkcji. C zy  jest ono możliwe?...

Stanowczo tak. Gdyby nasza produkcja przem y
słowa nie nTaiła wcalle lynków  zewnętrznych, gdy- 
oyśmy w ytw orów  naszego przemysłu wcale nie 
eksportowali, to jeszcze może ona sic dźwignąć, 
opierając się wyłącznie na rynku wewnętrznym. 
Kraj posiadający około 30 milionów ludności, w  
ogromnej przewadze rolniczej, której potrzeby przy 
Btopniowem ulepszaniu gosDodarki rolnej, stale ro5 
sną. a obok tego mającej duże bogactwa surow
ców. mającej swój węgiel i naftę, może utrzymać 
wcale duży przemysł na swoje wyłącznie potrzeby.

Ty lko  ti zeba, żeby p rzy  danej wydajności ziemi, 
przy istniejącej cenie produktów rolnych cena pro
duktów' przem ysłowych była dostępna dla rolnika. 
A tę cenę produktów przemysłu można ogromnie 
obniżyć wobec tego, że jest ona sztucznie w y
śrubowania przez nieuczc:wą speku'ację kupców i 
przem ysłowców , przez nieuzasadnione niczem po
większenie kosztów organizacji i administracji 
przemysłu i handlu, wreszcie przez nieuzasadnio
ny potrzebami ludności robotniczej rozrost t. zw. 
zdobyczy społecznych, przez ogromne obniżenie 
wydajności pracy i nadmierne zwiększenie w w ie
lu jej gałęziach pobieranej za nia zapłaty.

T o  wszystko można zmienić, a przy tej grozie, 
która nad nami wisi, zmienić trzeba, zmienić szyb- 
ko _

Przyszed ł czas, że każdy dzień zw łoki znacznie 
klęskę zwiększa, bo codzień przybyw a po kilka 
lub kilkanaście tysięcy bezrobotnych.

( t a t a a  dziad szkolnych z niedbalstwa kolei.
Trzy ofiary żyda wskutek karygodnego 

niedopatrzenia.
Dnia 12 stycznia br. o godz. 18*10, nrędzy sta

cjami Baranowicze towarowe a Baranowiczu: oso
bowe, na tzw. Sucharowej, miał miejsce następu
jący tragiczny wypadek.

P r zy  samym torze kolejowym mieści się niższa 
szkoła techniczna i szkoła powszechna. Uczniowie 
udający się do tej szkoły korzystają ze specjalnego 
rociągu szkolnego, który między powyższem i sta
cjami kursuje i przed szkołą staie.

Ażeby dostać się do tego pociągu- i^usi się 
przejść przez tor.

Wskutek silnego mrozu oczekiwały dzieci na
dejścia rociągu w  szkole a wybiegając dopiero w  
ostatniej chwili tłumnie, wpadły przy przejściu 
przez tor pod nadjeżdżający z drugiej strony po
ciąg osobowy, o którym fukt ich nie ostrzegł.

Skutek był straszny: jeden z  nich —  niejaki Bo- 
dnar Antoni —  lat 16, zginął na miejscu, dwaj inni, 
a to Drozd Anatol i M oczydłowski W ładysław  lat 
11, zmarli w  szpitalu z  odniesionych ran.

Jak nas informują część w iny ponosi niewątpli
w ie kierownik szkoły, który powinien był przew i
dzieć skutki nieostrożnego przechodzenia toru nrzaz 
dzieci i odpowiednio nad niemi czuwać. W inien 
jednak Zarząd kolei, bo zezw alał na pi zejście loru 
dzieciom, dopuszczając, by pociąg szkolny podjeż
dżał drugim torem, nie dał ani ogrodzenia, ani ta
blic ostrzegawczych, ponadto tak rozkład tego po
ciągu wykreślił, że równocześnie z  przeciwnej 
strony nadchodziły dwa pociągi osobowe, a miej
sca tego nawet nie oświetlał latarnią.

Śledztwo karne pociągnie winnych do mroo/ej 
odpowiedzialności, ale kto zwróci życie dzieciom, 
a dzieci rodzicom? ,

Nie wątpimy, że minister Chądzyński w yda prze 
dewszystkiem potrzebne zarządzenia, zabezpie
czające przed podobnemi wypadkami na przysz
łość.

Częstochowa. (Kor. w ł.) Od dwóch dni toczy 
się w  tutejszym Sądzie okręgowym  sensacyjny 
proces o nadużycia w  Banku Polskim których od 
przeszło roku dopuszczał się dyrektor Oddziału 
częstochowskiego Leon Zawadzki, oraz kilku pod
władnych /emu urzędników.

Dyr. Zawadzki wszedł w  porozumienie ze słyn
nymi z niesolidności kupieckiej i kompromitującej 
przeszłości osobistościami częstochowskiemi, a mia- 
nawicie: z Zysią Majerem Szydłowskim  i L ew 5 
kicin Kantorem, którym udzielał wielkich kredytów 
bez najmniejszych podstaw i pokrycia.

Obaj ci aferzyści przedkładali w  Banku P o l
skim różne weksle na znaczne sumy, z fikcyjnjnni 
żyrantami i dyr. Zawadzki, rniino sprzeciwu komi
tetu dyskontowego, weksle te żyrow ał. W  ten 
sposób Zawadzki zdyskontował Szydłowskiemu 
weksle na ogólną sumę 396.000 dolarów, polecając 
urzędnikowi w pisywać je na ciężar różnych firm 
częstochowskich, jak np. La Częstochovienne, Mot- 
te, Blachownia i w iele innych.

Lewrek Kantor był właścicielem młyna „H oPna", 
w  którym pewną część funduszów posiadała żona 
dyr. Zawadzkiego Helena. Jemu też dyr. Zawadzki 
utworzył olbrzymi kredyt. W  czasie od 2 maja do 
14 października zdyskontował mu weksli na sumę 
1,107.542 zł.

Aby zachować pozory legalności dytr. Zawadz
ki dopuszczał się fałszowania protokołów z posie
dzeń komitetu dyskontowego. Czynił to w  ten spo* 
sób że protokolantowi polecał zostawiać więcej 
miejsca między ostatniemi wierszami protokółu a

W sokalskich synagogach 
skradziono wszystkie tory.

.Sokal. (Tel. w i.) Istnieje specjalna szajka w ła
m ywaczy, która kradnie w  synagogach tory i w y 
w ozi je na W ołyń  albo też do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych, gdzie tamtejsi żydzi z powodu bra
ku tych przykazań sa bardzo chętnymi nabywcami 
i płacą za tory wysokie sumy. W  ostatnich dniach 
szajka taka skradła z  dwóch tutejszych synagog 
sześć tor, z których każda przedstawiała wartość 
około 3.500 zł., razem tedy ocenione ą na 21.000 
złotych.

W  szczególności Izrael Majer w szedłszy oneg* 
daj do synagogi —  zauważył brak czte.ech toi i 
zaw adomił o swem spostrzeżeń u kahał a ten do
niósł o kradzieży komisariatowi policyjnemu. Do
chodzenia policyjne wykazały, że w  synagodze tej 
w  czasie po 9-tym stycznia skradzione zostały czte
ry  tory a równocześnie stwierdzono, że w  drugiej 
s(Skalskiej synagodze skradziono dwie tory. W szy 
stkie te tory by ły  pisane na pergaminie z cielęcej 
skóry i zawijane by ły  w  pluszową matei'ję rozmai5 
tych kolorów.

Bożnica, w  której skradziono dwie tory nie była 
wcale zamknięta, to też i złodzieje nie mieli w iele 
iTudu, druga natomiast bożnica, skąd zabrano czte
ry  tory, była zamknięta na kłódkę automatyczna, 
którą w  łatw y sposób można było otworzyć, choć
by drucikiem. Złodzieje po dokonaniu kradzieży 
zamknęli synagogę. Policja czyni za w łam ywacza
mi poszukiwania, które nie dały na razie żadnego 
wyniku.

LISTY Z KRAJU.

Z Żywca.
Niesłychane obciążenie sędziów 

i urzędników sądowych.
Żywiec, 21 stycznia 1926.

Żyjemy dzisiaj pod znakiem redukcji urzędników? 
ezego wszyscy zresztą pragniemy, należy jednak 
redukować tam. gdzie można to zrobić bez szkody 
dla ogółu.

Tymczasem dzieje się wręcz przeciwnie 1 Redukcja 
najbardziej dotknęła nasze Sądy, chociaż w rzeczy
wistości żadnej redukcji nie przeprowadzono, gdyż 
redukcja ta zrobiła się poprostu sama przez śmierć 
i przejścia w  stan spoczynku, bo opróżnionych 
posad nie obsadzono.

W  porównaniu ze stanem przedwojennym per- 
sonal licznych Sądów nie dochodzi ani do połowy 
dawnego liczebnego stanu. Przed wojną każdy 
oddział sądowy składał się z reguły z sędziego 
i przyna mniej 2 sił kancelaryjnych, obecnie zaś 
jedna siła kancelaryjna musi częstokroć obsługiwać 
dwa oddziały sądowe, chociaż obsłużenie newet 
tylko jednego oddziału jest straszliwą pracą.

podpisami. Miejsce to następnie wypełniał przed
staw lonemi wekslami malwersantów, których ko- I 
mitet nie ljrzyjął do dyskonta. ,

Oprócz Szydiuwskiego i Kantora wmieszani są ^ 
w  tę aferę także szwagieT Kantora, Kóhn, którs 
żyrow ał dla niego czeki zagraniczne, oraz firnu 
„Asfaltyna" która realizowała w  Banku Polskim 
różne czeki zagraniczne (m. in. na 36 tys. fr. szw.), 
mimo iż w  chwili wystawiania czeki te pokrycia 
nie miały.

W szelkie zakupione przez dyr. Lawadzkiegó (czy  
li przez Bank Polski w  Częstochowie) czeki bez 
Pokrycia przedstawiają nastepujace cyfnr: 140.000 
doi., 1.750.000.000 kor. austr., .372.000 fr. szw. 07,500 
a Ol 35.000 doi. 202.000 fr. szw.. 750.000 ft. szw., 
36.00C fr. szw. itd.

Oprócz powyższych. akt oskarżenia obejmuje 
także w icedyrektora Piotra Monasterskiego,"urzę
dników: Kazimierza Niedźwiedzkiego, Tadeusza 
Jackowskiego i Stamsiawa Sikorskiego, oraz dalł- 
szych aferzystów : W odzisławskiego i Lewenhofa.

Oskarżeni —  jaK było do przewidzenia nie p rz i" 
znają się do nadużyć. Urzędnicy Banku Polskiego 
tłómaczą się, że dyr. Zawadzki zmuszał ich do 
nadużyć, wicedyreKtora zaś Monasterskicgo odsu
wał od pracy.

Dotychczas zaprzysiężone 103 świadków a jwze- 
słuchano dwóch.

Podkreślić wypada że —  jak stwierdzono —  Za
wadzki posiada ukryte udziały w  wielu przedsię
biorstwach, zapisane na nazwisko żony Heleny.

Urzędnik kancelaryjny protokułuje przy rozpra
wach i audjenciach, prowadzi rozliczne rejestry 
oraz korespondencję urzędową, a co więoej rozpi
suje tysiące wezwań sądowych.

Mowy niema o tern, by pracy tej podołać mogli 
w godzinaoh urzędowych, to też urzędnicy sądowi 
pracują o oałe godziny dłużej niż inni, przesiadują 
całemi wieczorami w biurach, kupująo naftę za 
własne pieniądze a nawet d<.i< ui swoje własne za
przęgają do rozpisywania wezwań. Pow6zechnem 
zjawiskiem jest, szczególnie w Sądaeh powiato
wych, że budynki sądowe aż do późnej gódziny 
wieczór są jakby iluminowane, bo w  biurach siedzą 
i pracują sędziowie i urzędnicy, oo muazą czynić, 
aby nie popaść w zaległości, a to tem więoej, że 
agendy wzrosły obecnie najmniej o 50 albo 60%.

Co gorzej to stan taki połączony jest z wielką 
niekorz;, śoią dla stron interesowanych, gd"ż po
prostu trztba polować na sposobność, by w  Sądzie 
można przeglądnąć akta, zbadać prawomocność 
wyroku i t. d. bo sędziowie i miednicy dzień 
w dzień przebywają w  salach rozpraw a kance- 
larje ich, gdzie Bię znajdują akta, są zamknięte. 
Również z tego samego powodu wezwania sądowe 
są zazwyozaj doręczane zbyt późno, nieraz na 
kilka godzin przed terminem rozprawy, co naraża 
strony często na fataln> skutki.

Stan taki jest wprost nieznośny, a przecież są
downictwo jest istotną podporą Państwa i nie 
śmie w maszynie sądowej brakować ani jednej 
śtuoki.

Kto tylko widzi pracę sędziów i urzędników 
i bezstronnie ocenić ją potrafi, ten poprostu po
dziwia ich wytrwałość i zaparoie się. a to tem 
więcej, że stosunki służbowe w  tym resorcie nie 
należą do przyjemnyoh. bo Władze przełożone naj
drobniejszego uchybienia nie aarują, a równocze
śnie zasłaniają oczy i nosy, by nie widzieć, że 
znają okropne warunki w jakich sadownicy pra
cują.

Przykrem jest także, żi. urzędnicy innych dy- 
kasteryj po prostu śmieją się z urzęuników sądo
wych!

ProBimy o zaradzenie złemu, bo zapsucie się 
maszyny sądowej może wywołać nieobliczalne 
skutki.

Dr. LUSTER
specjalista lekarskiej ko smetyk i

chorób włosów i skóry
ordynuje obecnie od 4—6

Kraków, Florjaóska L. 37.

Popierajcie inwalidów
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Co dzień niesie?
Ir O J .  Jutro poniedz. 25.
L  M Nawr. św. Pawła,

i! niedz. po 3 Kr.
Pierwsza kwadra księżyca.

Wschód słońca 7*29. — Zachód 16.09.

STAN CIEPŁOTY w driu wczorajszym wyno
sił —  1° C.

| Co grała dziś v j teatrach £ |
r e p e r t u a r  o p e r e t k i  n o w o ś c i

Ul. Rajska 12:
Niedziela. ..To u ozem dorośli jeszcze me wiedzą". 
Poniedziałek: ..To o czem dorośli jeszcze nie w ie

dza"

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W  KRAKOWIE
Niedziela: pop : „Betleem polskie", w ieczór. „P o 

lityka i m iłość" Józefa Raczkowskiego. 
Poniedziałek: „Polityka i miłość".
W torek: .Polityka i miłość".

TEATR BAGATELA
Niedziela: pop. i w ieczór: „Pan naczelnik, to ja“ .

| Co graja a z i  w kinach! |
Nowości: „Usta kochanki" (Niebezpieczne kłam

stwo) dramat erotyczno-sensaeyjny w 8 aktach. 
W  roli głównej sława Am eryki Virginia Valli. 
Film w ytw órn i „Uniwersał". Nadto „Szkota flir
tu" komedja w  6 aktach. W  głównej roli Wal- 
lace Reid.

Promień: „Syn Sahary" wielki erotyczny dramat 
w  8 aktach W  głównej roli: Claire W indsor i 
Bert Blytte.

„Reduta": I. „Królowa gór“ . niesłychanie emo
cjonujący dramat sensacyjny w  10 aktach 7 prze
pastnych głębin dzikiego Kentucky. W  roli g łów 
nej: szaloną odwagą i fenomenalną silą obda
rzona Amerykanka Anita Stewart —  li. Naj 
grubszy i najwspanialszy komik świata: „Fa tty" 
•w znakomitej farsie amerykańskiej.

W arszawa: „Jeden z 36-ciu“  (Lamed Wowm lc) - 
dramat w  10 aktach z udziałem pierwszorzęd
nych artystów  scen warszawskich.

Uciecha: „W ięzień  tw ierdzy d‘iff“  2 serje 10 ak
tów  całość. W  głównych rolach John Gilbert i 
Estella Taylor.

Wanda: „O rły  z  Teksasu" jubileuszowe dzieło 
Foxa, dramat zdu niewajgcych przygód awan
turniczych w  8 aktach. W  roli głównej bohater 
ekranów całego św,ata Tom Mix.

PRZYJECHALI DO KRAKOW A:

Grand Hotel:
W łodziir. Eborowics —  Częstochowa, Ronan 

Starnawski —  Słomniki, W ikto- Szeloch —  Szy- 
dłowice. Baron Jan Konopka —  Oleśno, M ieczy
sław Ehrlich — W arszawa, Lejb Lipnowski —  
Łódź, Stan. Rudraw — Wiedeń, Dr. Henryk Asch- 
keirnsy —  W arszawa, Karol Sachs —  W arszrwa, 
W ład. Swierski —  Poznań, Józef Dembiński —  
Góry, Antoni Dembiński —  Góry.

Hotel Saski:

I e-dyntna Anman —  Wiedeń, Cudek Zeiner —  
Wiedeń, Georg Singer —  Leipzig, L. Minawer —  
W arszawa, Maria Targowska —  Tokarnie, Piotr 
1 reter —  N.wka, Adam Szczepanik —  Wrarszawa, 
■Pan Czyszkowski —  W arszaw a Zyg. Jordan - -  

Wójnicz. Jan Prutek — Zebrzydowice, Rafał FI- 
kin —  Warszawa.

ZM ARLI:

P ’ctr Grabczak, amarl 23 stycznia w  75 r. ży- 
Gm Pogrzeb w  poniedziałek 25 stycznia o godzinie 
*  30 tć .10 z Prądnika Czerwonego na cmentarz ra
kowicki.

Andrzej Majewski, majster ślusarski, zmarł 23 
stycznia w  44 r. życia. Eksportacja zw łok ra  dy 0- 
rzec ze szpitala OO. Bonifratów o godzinie 8 rano 
w  pc nicdzialek 25 stycznia. Pogrzeb  w  Żmigro
dzie w  środę rano.

Stanisław Machowski, majster malarski, inwali- 
w w T o c  stycznia w  46 r. życia. Pogrzeb  we 
ul w  t stY CZDia 2 kaplicy szpitala okręg, przy 
T ’ WrocJ1»wskiej o godz. 3 pop.

—  o ó o  —

Akcja ratunkowa Książęco-Arcybiskupia.
N a p ią tkow em  posiedzeniu w  Pa łacu  Ksią- 

żęco-M etropo lita lnyrn  przedstaw iono Księciu- 
M etropo lic ie  obraz pociesza jących  w yn ik ó w  
zapoczątkow an ej i k ierow anej p rzez n iego ak
cji ratunkowej dla bezrobotnych .

Pom im o ciężk ich  w aru nków  znaleźli się już 
tacy, k tó rzy  z na jw ięk szym  w ys iłk iem  z ło ży li 
sw ą  o fia rę  m ienia, czasu i pracy i um ożliw ili 
nadanie p ie rw szego  impulsu w  rozdaw aniu  0 - 
b iadów  bezrobotnym .

Obiady w ydaw ane są w  czterech kuchniach 
przy  ul. św. K rzyża  7, W arszaw skiej 4 (SS. 
Miłosierdzia), Bożego Ciała 24 r Franciszkań
skie] 4.

Dotąd zgłosiło sie 2115 bezrobotnych, obia
dów  wydano około 1115. w ydaw ano około 
pięciuset obiadów dziennie.

Cała nadzieja w  tern, że spo łeczeństw o  za 
chęcone p ie rw szym  p rzyk ładem  ocknie się i 
zdobędzie  na w ys iłek  zapew n ien ia  potrzebne! 
sum y przynajmniej jednego tysiąca zł. dzien
nie. W  kuchni Ś w . K r zy ża  szlachetni o fia ro 
d a w cy  m ogą zakupić całą  tygodniową serję

obiadów dla jednego bezrobotnego brata za 
ceną zł. 3.50.

Fundow ać m ożna dw a  rodza je ob iad ów : w  
Kuchni p rzy  ul. Ś w . K r zy ż a  dla in teligencji i 
skrom niejsze p rzy  ul B o żego  Ciała.

D ary  „in  natura" w ie lc e  pożądane składać 
m ożna w  U rzęd z ie  Para fia lnym  Ś w . Florjana, 
ul. W arsza w sk a  1.

W  m ieście nareszcie  daje się odczu w ać z ro 
zumie g ro z y  położen ia  i budzi się chęć ponie
sienia o fia ry  dla zaradzen ia  złemu.

W id m o  ostatecznej nędzy, już bardzo  przy
pom inające trupią g łow ę , s z c z e rzy  dc nas zę
b y  i zagląda do naszych dom ów . N iechże dziś 
w śród  p rzygo tow ań  do Jubileuszu Ś w . Fran
ciszka z Assyżu . O blubieńca a nie W yzysk i
w a cza  P an i-N ęd zy  —  ogó ł m ieszkańców  Kra
k o w a  posp ieszy z pom ocą niew innie c ierp iącym  
braciom  i ze w szystk ich  sił poprze skutecznie 
b łogosław ioną  A rcyb iskupią  akcję. L ep s zego  
„don  Je b ienvenue“  nie m ożem y z ło ży ć  nasze
mu Ks. M e tropolicie.

Franciszek Ksaw ery Pusłowskl.

W  KOŚCIELE ŚW . P IO T R A  w  niedzielę dnia 24 
bm. podczas mszy św. o godz. 12 chór podof cerski 
garnizonu krak. pod kier. prof. Fr. Koniora w yko
na szereg kolend układu dyrygenta. Solo pni K. 
Konior-Szweao.

„K O L E N D A  PO LS K A * PO D  W ZG LED EM  LI 
T tR A C K IM  1 M U ZYCZNYM . Na piątkowym wie
czorze kolend poiskieh przedstawił prof. Jerzy So
plica swoją pracę o historii bolendy. Jak to już 
w Nr. 19 naszego pisma zaznaczyliśmy, prelegent 
pracuje od szeregn lat nad tym tematem i pragnie 
później pracę swoją opublikować. Kolendy polskie 
iak różne od kolend innych narodów, posiadają 
w  sobie jakąś mou przyciągającą i urok o wielkiei 
wa-tości. Dlatego też podkreślić należy i. uznaniem 
podjętą przez prof. Soplicę, pracę nad kolendą tem 
więcej, że prelegent jako muzyk fachowy, zami 
łowany w  swoim temaeie, stara się melodje ko 
lendowe odczyścić z naleoiałości i niepotrzebnych 
dodatków, a puzostawić je w takiej szacie, w ja
kiej one historycznie się zrodziły. Zadanie oczy
wista olbrzymie, żmudne, 'ecz przy wytrwałości 
i energji osiągalne. Chór Cecyhański, o którym pi
sał śmy już niejednokrotnie, jest placówuą arty
styczną, która zwłaszcza w dziedzinie kuliu-y mu
zycznej relig jnei odgrywa w  naszem mieście olbrzy
mią rolę.

O. prof Dr. Rizzi, to opatrznościowy człowiek, 
klóry w tak krótkim czasie zdołał stworzyć dru
żynę śpiewaczą pierwszorzędnej wartości.

„G E O PO LITYC ZN E  TENDENCJE PO LSK I".
Dalszy odczyt z cyklu „M iędzynarodowe położe
nie Po'ski“  urządzanego przez M iodzieź W szech
polską w ygłos i w  niedz-ielę (dziś) 24 .stycznia prof. 
U. J. Jerzy Smoleński na temat „Geopolityczne 
tendencje Polski". Początek o goóz. 6 wiecz. Sala 
Kopernika Uniw. Jagieł. B 'ety  wstępu w  cenie 1 
zl. i akad. 50 gr. do nabycia przy' wejściu.

PO M O C  D O RAŹNA D LA  SŁU C H ACZY UNIW . 
JAG. T -w o  Wzajemnej Pom ocy U. U. J. w  Kra
kowie, biorąc pod uwagę ciężkie położenie Kole
gów  .stypendystów, z powodu niewynłaccnia im 
stypendjów rządowych, postanowiło przyjść :vn z 
doraźną pomocą, p ize? to, że przeznaczyło fundusz 
wystarczający na wypłatę po zł. 25 dia każdego 
Kolegi, jako zaliczki na stypendium rządowe, z 
którego to funduszu ki* estura U. J. wypłaci człon
kom T -w a  WG aj. Pom. U. U. J. stypendystom od
nośne kw oty już w e  wtorek tj. dnia 26 bm

W AŻN E  D LA STYPE N D YS TÓ W . Centrala Alca 
demickich Stowarzyszeń Samo - ■ r- :owycn w  
Krakowie w zyw a  wszystkich Kolegów  stypendy
stów, studentów U. J. w  Krakowie, by do dnia 25 
bm. godz. 18-ej zgłaszali się w  swoich stowarzy
szeniach samopomocowych, celem sporządzenia 
spisów tych Kolegów, którym zostaną wypłacone 
zaliczki na poczet stypendjów rządowych za mie
siąc styczeń.

KO M U N IK AT P O C Z T O W Y . Z dniem 18 stycz
nia 1926 zwinięto agencje pocztową Rybna, pow. 
Kraków, W ojew ództw o Kraków, a okręg jej do
ręczeń włączono do zarnlejsoow   okręgu dorę
czeń urzędu pocztowego Czernichów z wyjątkiem 
gminy Czułówek, którą przydzielono lnzędowi po
cztowemu Liszki.

S P IS Y  PO B O R O W Y C H  RO CZNIKA 1905 zo
stają wyłożone na przeciąg dwóch tygodni od dnia 
1 lutego br. począwszy w  godzinach urzędowych 
w  w> dziale V. magistratu (oficyna I. piętro, drzw i 
nr. 20) do przeglądania.

Każdemu pominiętemu w  spisie lub niewłaściwie 
wpisanemu przysługuje prawo żądania uzupełnie
nia lub sprostowania mylnego wpisu.

RED UTA P R A S Y  Syndykatu dziennikarzy kra
kowskich odbędzie się 1 lutego br. w e wszystkich 
salach Starego Teatru. Zaproszenia na redutę w y 
dawane będą od poniedziałku 25 bm. codziennie 
między godziną 6 a 8 w ieczór w  red. „Czasu", 
przy ul. św. Tomasza, gdzie również będzie moż
na nabywać bilety wstępu Dziś w  niedzielę Ko
mitet Reduty ustali ostatecznie wszystkie niespo
dzianki i atrakcje tej jedynej reprezentacyjnej za
bawy karnawałowej, poczom szczegóły zostaną 
ogłoszone niebawem.

KO M U NIKAT P O C Z T O W Y . Od dnia 25 stycz
nia zaprowadza sie ruch telefoniczny pomiędzy Uj
sołami a Czeskim Cieszynem i Mor. Ostrawą.

15 W AG O N O W  W Ę G LA  DLA BEZROBOT- 
N YC n  K R AK O W A. Jak sie dowiadujemy, w o jo  
woda krakowski Kowalikowski, otrzymał wczoraj 
popol. telefoniczną wiadomość od min. pracy i o>- 
p;eki społecznej Ziemięckiegn, że ministerstwo za- 
rządz.lo w ysyłkę 15 wagonów' węgla dla bezro
botnych m. Krakowa. Rozdziałem węgla zajmie się 
magistrat w  porozumieniu z zaiządem funduszu 
bezrobocia, na podstawie rejestracji pozbawionych 
pracy robotników i pracowników umysłowych.

Magistrat krakowski ma w  najbliższym czasie 
otrzymać z ministerstwa kredyt w  wysokości 600 
tys ęcy zł. na rozpoczęcie robót drogowych w  mie
ście.

KU UCZCZENIU 63-EJ RO CZNICY P O W S T A 
N IA  STYC ZN IO W E G O  odbyło się wczoraj w  ko
ściele OO. Reformatów staraniem stow. związku 
weteranów 7, r. 1863 żałobne nabożeństwo za po
ległych w  brtwich i zmarłych uczestników pow
stania. W  nabożeństwie wzięli udz:'al weterani, 
przedstawiciele w iadz państwowych i miejskich, 
oraz wojskowości. Z okazji roczn.cy powstania 
odbyły się wczoraj we wszystkich szkołach od
czyty profesorów o znaczeniu powstaria.

W ALKA PASKARZY PRZECIW TANIM  OW O
CEM NA RYNKU. Drugi raz na Rynku krakow
skim w  okresie zimowym, sprzedaje jabłka w y
łącznie iirajowe, Małopolski Syndykat owocarski, 
Spółka powołana do życia przez Małopolskie To
warzystwo rolnicze, jaao jego organ handlowy dla 
ułatwienia zbytu owoców drobnym rolnikom, człon
kom Kółek rolniczych, w  kramie cieszącym się 
liczną frekwencją publiczności.

Dzięki celowej, umiejętnej organizacji handlowej 
t. j. przez zakupno bezpośrednio u producenta, 
przechowanie owocu i sprzedaż ptzedewi .ystkiem 
detailiczną. może Syndykat sprzedawać ow oce 
po cenach umiarkowanych, z  tego powodu han
dlarze Rynku głównego, którzy zaopatrują się w to
war na miejscu od innych handlarzy, starają się 
wszelkiemi swoistymi sposobami utrudnić sprzedaż 
Syndykatowi, a w jednym z  ostatnich dni nie
nawiść irh ujawniła się w  koncentrycznym 
ataku na sprzedającą z ramienia Syndykatu, 
którą obrzucono bruitowemi wyzwiskami. 
Zajście w yw ołało  oczyw iście liczne zb iego
wisko. Przekupnie zapowiadają, że  dołożą 
wszelkich starań w Magistracie, aby kram Syn
dykatu z Rynku usunąć, jak  nas intormują, Syn
dykat posiada dostateczny zapas towaru i zapewnia, 
że z placu nie ustąpi i że odniósł się w tej spra
wie do Magistratu.

Według przekonania przekupniów, oni tylko mogą 
posiadać przywilej sprzedaży. Niestety drobny rol
nik dotychczas przez nich wyzyskiwany poezyna 
się bron ć przez swe organizacje, Bądź co bądź 
publiczność ma dowód gdzie tkwi przyczyna 
d rożyzny artykułów rolniczych w mieście.
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Sędzia śledczy — niańką siedmiorga dzieci.SEKCJA O PIEKI NAD M ŁO D ZIEŻĄ IO W . 
IM . P IO T R A  SKARG urządza w  niedzielę dnia 24 
stycznia w  sali sodal. przy kościele św. Barbary
0 godz. 3 „W ieczór kolend“  wykonany przez mło
dzież. Przemów lenie, chóry, deklamacja, mandoli
ny.

ZW IĄZEK  LU D O W O  N A R O D O W Y urządza w 
poniedziałek dnia 25 bm. o godz. 7 w. zebranie w  
lokalu stronnictwa (Rynek 6), na którem pcseł 
Matłosz w ygłosi referat na temat: Znaczenie opinjl 
publicznej w  życiu politycznem.

„S ZO PK A  K R A K O W S K A " w  Muzeum przemy- 
słowem. Najbliższe przedstawienia „Szopki Kra
kowskiej" odbędą się w  miejskiem Muzeum pize- 
mysłowem w  dniu 24 bm. o godz. 4 i 6. —  Bilety 
wcześniej do nabycia w  kasie Muzeum od godz. 
10 rano.

D A R Y D LA  BIEDNYCH ZW O LN IO N E  OD C LA
1 PO ZW O LE Ń  NA PR Z YW Ó Z . Biuro celne Izby 
handlowej i przemysłowej w  Krakowie zawiada
mia, źe Ministerstwo Skaibu zwolniło od opłaty 
celnej przesyłki zagraniczne pocztowe, zawierające 
podarunki ze starą odzieżą, bielizną i obuwiem, na
desłane jako wsparcie dla osób ubogich.

Urzędy celne I. klasy są upoważnione na' pisem
ną prośbę stron, zwalniać dary od opłaty celne], o 
ile petenci udowodnią, że nie trudnią się zawodowo 
sprzedażą starzyzny i dorączą świadectwo ubó
stwa.

Przesyłk i takie są również zwolnione od r zwo- 
leń na przywóz.

KOM ISJA INFO RM AC YJN A T O W A R Z Y S T W A  
W ZAJEM NEJ PO M O C Y U CZN IÓ W  U N IW E R SY
TETU  JAGIELLOŃSKIEGO w  Krakowie (Jabło
nowskich 12) poleca fachowych i sumiennych ko
repetytorów, guwernerów, pracowników biu o- 
u ych  etc. w  miejscu i na wyjazd. Zgłoszenia zała
twia się bezinteresownie i ku zadowoleniu stron o 
czem świadczy zaufanie licznych klientów, zw ra
cających się w  tej sprawie do T-wa. Zgłoszenia 
przyjmuje się listownie i osobiście codziennie mię
dzy godz. 2— 3 w Zarządzie T-w a.

O PIEKA NAD  DZIECKIEM . W  lokalu Polsko- 
Amerykańskiego Komitetu Pom ocy Dzieciom, Ja
sna 11, odbędzie się 2y bm. o godz. 8 wieczorem 
zebranie odczytowe, poświęcone sprawom opieki 
nad dzieó.ni. Referaty w yg łoszą : p. dr. M. Grom- 
ski, w icedyrektor Polsko-Amerykańskiego Komi
tetu Pom ocy Dzieciom —  „Opieka nad dziećmi w  
ujęciu M iędzynarodowego Kongresu w  Genewie" 
i p. prof. Mogilnicki —  „Opieka prawa nad dzieć
mi na Międzynarodowym Kongresie w  Genewie".

DANCINGI P R A W N IK Ó W . W  środę dnia 27 bm. 
odbędzie się w  salach Krakowskiego T ow arzy 
stwa Technicznego (Straszewskiego 28) pierwszy 
w  tym karnawale Dancing Prawu ków urządzony 
staraniem Tw a  Biblj. Prawa U. J. Dancingi te z 
uwagi na ustaloną już markę budzą w  kołach to
warzyskich naszego miasta zrozumiałe zaintereso
wanie. W stęp tylko za huienneini zaproszeniami. 
Początek o godz. S-ej.

PR O ŚB A  O UCH YLENIE  ARESZTU  NAD D Y 
R E K TO R AM I PO L . BANKU PRZEM . W  K R A K O 
W IE . Prośba obrońców aresztowanych dyrekto
rów Pol. Banku Przcm. w  Krakowie o uchylenie 
aresztu śledczego nie była wczoraj rozpatrywana 
na sesji Izby Radnej sądu okręg, karnego. P raw 
dopodobnie sąd rozpatrzy tę prośbę w  przyszłą 
sobotę.

ULEGŁA CIĘŻKIEMU PO PARZEN IU . W czoraj 
w godzinach porannych 30 letnia Antonina Party- 
kówna, służąca u B iedrowiczów, zam. przy ul. 
W ilga I. 18 w  Ludwinowic uległa ciężkiemu po
parzeniu rąk i lewej nogi przy sporządzaniu pasty 
terpentynowej. Zawezwany lekarz pogotowia ra- 
iunkowego opatrzył Partykówmę i przewiózł ja do 
szpitala.

D ALSZE REW IZJE W  SKLEPACH  K R A K O W 
SKICH. Organa policji krakowskiej przeprowa
dzały przez cały dzień wczorajszy w  dalszym cią
gu rewizje w  sklepach spożywczych i tekstylnych. 
W  rezultacie rew izji doniesiono do magistratu 
względnie do sądu kilkunastu nowych kupców o 
brak cenników względnie o pobieranie nadmier
nych cen. Równocześnie organa policji i magistra
tu badają stosunki sanitarne w  sklepach spożyw 
czych.

R O B O TN IC Y  DZIENNI W  PRZED SIĘB IO R
S TW A C H  MIEJSKICH. Gmina m. Krakowa zatiu-
dnia obecnie w swoich przedsiębiorstwach ogółem 
128,3 robotników dziennych. Z tej liczby budownic
two miejskie w  dziale konserwacji budynków za
trudnia ludzi 33, w' dziale drogowym 200, zakład 
czyszczenia miasta 373, wodociąg miejski 220, za
kłady ceramiczne 163, elektrownia 170, gazownia 
124. Liczba zatrudnionych robotników dziennych 
obecnie wzrośnie, ponieważ od 25 bm. dział dro
gow y bud. m. przyjmuje nowych 50 robotników 
wskazanych mu przez państw, urząd pośr. pracy. 
Magistrat zatrudni w ;ększą ilość robotników z

W  dniu wczorajszym około godz. 9 rano przy
prowadził ktoś do sądu okręgowego karnego sie
dmioro droonych dzieci, zaprowadził je na drugie 
piętro i bez najmniejszych wyjaśnień wpuścił je 
do pokoju sędziego śledczego Burnatowskiego. —  
Dzieciaki, mimo mrozu, były bez płaszczyków, 
w podartych ubrankach i w dziurawych bucikach. 
Naimłodsze lieżyło 7 miesięcy, najstarsze 12 lat.

Nagle wszystkie dzieci uderzyły w płacz i la- 
mentuiąc, wołały: „do mamy, my chcemy do ma
my". Z trudem udało się p. sędziemu wydobyć 
od najstarszego z dzieciaków nazwisko.

Sędzia śledczy stwierdził następnie w  aktach, 
to  rodzice tych dzieci, Fudalińscy, zamieszkali 
w Łagiewnikach, znajdują się od kilku dni w  are
szcie śledczym. Przyłapano ich bowiem na gorą
cym uczynku kradzieży w  Wieliczce, w chwili

chwilą ustania mrozów, oraz w  miarę uzyskania 
kredytów  specjalnie przeznaczonych na akcje 
zwalczania bezrobocia.

KRADZIEŻ FU TR A. Mandclbaum Henryk, ^a- 
miaszkały Stradom I. 3, doniósł, że skradziono mu 
ze zamkniętego przedpokoju futro męskie z  czar- 
nemi skórkami, kołnierz z kangurów amerykań
skich waności 900 zł.

W Y D A L IŁ  SIE Z DOMU. Eugenja Szczerba, za
mieszkała Zielona I. 6, doniosła, że wydalił się z 
domu jej syn Jan, lat 14 i do domu n.e powrócił.

P O Ś L IZ G N Ą Ł  SIE I Z Ł A M A Ł  NOGE. P o ra  o* 
w ie ratunkowe przewiozło do szpitala św. Łaza
rza Leona Lewa, zamieszkałego Podbrzezie I. 6, 
który w  ulicy Kupą poślizgnął się i upadł tak nie
szczęśliwie, źe złamał nogę.

N A W E T  CHODNIK ZE SCH O D Ó W  SKRA
DZIONY. Anna Kanarek, zamieszkała Zyblikiewi- 
cza 1. 14, zgłosiła, że dnia 22 stycznia skradziono 
jej ze schodów chodnik czerwony 7 ni. długi, w ar
tości 60 zł.

ŚCIGANI Z ł ODZIEJE PO R ZU C IL I LU P. Anna 
Banaś, służąca w  Bronowicach Wielkich doniosła, 
że skradziono jej z wozu na drodze z Bronowie 
do Krakowa, 1 kosz z garderobą damska —  w ar
tości 290 złotych. Sprawcy, których było dwóch, 
nie zdołali jednak oddalić się ze skradzionym ko
szeń  i ścigani, kosz z rzeczami porzucili i zbiegli 

— o c o —

Z sali sądowej.
O  CIĘŻK IE  USZKODZENIE C IA ŁA .

Przed trybunałem orzekającym Sądu okręgowego 
w Krakowie stawał wczoraj Jan Łapsj, mieszka 
niec Radomska, pod zarzutem zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała, popełoionej na osobie Ignacego 
Balachowskiego z Chtosci, którego Łapaj przy bitce 
z okazji weseliska tak potraktował kijem, że lewe 
oko zostało nadwyrężone i siła wzroku osłabiona. 
Trybunałowi przewodniczył s. s. o. Lizak, oskar 
żal prok. Gniewosz, poszkodowanego zastępował 
adw. Dr. Leopold Suesser, bronił Dr. Figiel.

Orzeczenie przesłuchanego znawcy sądowego, 
oraz prof. Dr. Majewskiego, skwahfikowały uszko
dzenie oka Balacńowskiego, jako ciężkie uszko
dzenie ciała. Oskarżony do winy się nie przyznał. 
Ponieważ poszkodowany nie mógł stwierdzić kto 
mu zadał cios w oko, gdyż stało się to w porze 
nocnej na polu, trybunał odroczył rozprawę celem 
ponownego zawezwania świadków, którzy w śledz
twie wskazali na Łapaja, jako sprawcę czynu. —  
Oskarżony odpowiadał z wolnej 8topy.

15-LETNI ZŁODZIEJ PRZED SADEM

Niejaki Józef Strączek, lut 15, z Niedzielisk, 
wspólnie z Józefem Legutką, napadli dnia 1 grudnia 
1924 r. na Chaskela W ieglera w  jego oklepie w  
Nidtizieliskach i przy użyciu gwałtu skradli mu 
różnych towarów na sumę 200 zł. oraz 100 zł. w  
gotówce.

Józef Legutko zasądzony został już poprzednio 
w  tej sprawie.

W  dniu wczorajszym  Trybunał zw yczajny sądu 
okr. kar. pod przewodnictwem sso. dra Lizaka roz
patrywał tylko winę młodocianego Józefa Sirączka. 
P o  przesłuchaniu oskarżonego, poszkodowanego i 
innych świadków, sąd skazał Józefa Strączka na | 
6 miesięcy ciężkiego więzienia. Stanisława ^ .iega, 
Jędrzeja Nowaka i P iotra Czachowę. oskarżonych 
o nakłanianie do kradzieży i o planowany udział 
w  zyskach, sąd uwolnił od w iny i kary.

POM YSŁOW Y OSZUST PRZED SĄDEM.
Trybunał zwyczajny Sądu okr. karnego w Kra 

kowie, pod przewodnictwem sso. Drożdzikowskiego, 
rozpatrywał onegdaj sprawę niejakiego Józefa Hor- 
watha, żyda z Krakowa (ul. Długa 50), oskaiżo-

gdy w pewnym sklepie skradli ubranie, wartości 
100 zł.

Na skutek wrzaskliwej interwencji dziecisków, 
oboje Fudalńskich wypuszczono z więzienia. Zwią
zane z tern formalności zabrały sporo czasu, tak, 
że stęsknione dzieci zobaczyły swych rodziców 
dopiero około godziny 12 w południe.

W  tym czasie p. sędzia śledczy zmuszony był 
odgrywać rolę przygodnej niańki. Ponieważ dzie
ciaki były głodne, posłał więc po różne wiktuały, 
nakarmił je, pousadzał wygodnie koło pieca i zu
pełnie uspokoił. Ponadto urządzono na rzecz ob
szarpanych dzieciaków doraźną składkę i spoią 
sumkę wsunięto do ręKi najstarszemu.

Wreszcie rodzice, zawdzięczający swe uwolnie
nie nieletnim dziociakom, zabrali je z sobą do Ła
giewnik.

nego o  zbrodnią oszustwa i zbrodnią sprzenie
w ierzenia.

Pomysłowy ten żyd, liczący obecnie lat 25 zabrał 
się energicznie do „pracy* pod koniec 1925 roku 
i zaraz z początku wy Kazał wiele talentu i sprytu.

I tak: W  grudniu 1923 r., będąc kasjerem banku 
„Kredyt Polski" sprzen ewierzył z kasy znaczną 
podówczas sumę 521,625.000 mkp. oraz 10 doi. 
N e sumę tę złożyły się różne kwoty, przeważnie 
ze sprzedanych przez bank akcii. Kwot tych Hor- 
wath nie zapisywał w księgach, lecz man.pulował 
niemi na różne sposoby i wstawiał je na;częśoiej 
na rozchód. Zaskarbiwszy sobie poorzednio zaufanie 
w banku nie był ściśle kontrolowany, a w dodatku 
urządzał się tak, że saldo zawsze się zgadzało.

Zdążywszy w przeciągu kilkunastu dni wypchać 
sobie tak znaczną sumą Kieszenie, Horwath pew
nego pięknego poranku powiedział some: „dosyć" 
i więcej do banku się nie zjawił. Dnia 15 stycznia 
1924 r. odesłał klucze, z nadmienieniem, że w kasie 
brak pewnej kwoty i że pobrał ją własnowolnie 
na pokrycie swych zaległych poborów.

Zaprzestawszy uczęszczać do banku, Horwath 
nie zaniechał tak świetnie rentującego się proce
deru i postanowił nadal uprawiać sprzeniewieizen a 
i szukać nowych ofiar. Niebawem je znalazł. Zapo
znał on już poprzednio niejakiego Moszczyńskiego, 
współwłaściciela firmy „Aprowizacja" w Pozpau 
i opowiedziawszy mu o swoich rozległych stosun
kach ze światem handlowym i przemysłowym w Kra
kowie i Małopolsce, pod ął się prowadzić interesa 
tej firmy na terenie Małopolski zach. Po zawarciu 
umowy wyłudził oskarżony w kiótkim czasie od 
p. Moszczyńskiego na poczet prowizji i płacy sumę
1 tnlljartl 75 m lljonów  marek poi.

Ale rnało było oskarżonemu tych dwu czynów 
karygodnych. Będąc w przejeździe w Krakowie 
(wówczas nigdzie stale nie zamieszkiwał), udał się 
do Polskiego Tow. Handlowego (P. T. H. przy ul. 
Sławkowskie*) i zdołał tam podstępnie wyiudze 
100 mdjouów marek z rachunku „Aprowizacji*.

Osk. Horwath mimo że pobrał i „Aprowizacji" 
tak znaczne zaliczki, jednakże dia tej firmy me 
zawarł ani jednej umowy na dosta wę. Po niejakim 
czasie przyparty do muru przez p. Moszczyńskiego, 
oświadczył, że z i wari właśnie umowę z niejakim 
Fuhrmanem, dyrektorem firmy „Plon* w Tarnowie, 
na dostawę 10 wagonów zboża. Moszczyński stwier
dził osobiście w Ta~nowie, że żaden Fuhrinan tam 
nte istnieje i że Horwath z „Plonem" wcale nie 
pertraktował.

Gdy pc powrocie p. Moszczyński zastał z P. T. H 
zawiadomienie o pobraniu przez Horwatha 100 mi
lionów marek, doniósł o wszystkiem prokuraturze 
i niebawem Horwath znalazł się za kratkami. 
W  toku śledztwa wyszło na jaw, że Horwath, za
wierając umowę z „Aprowizacją" podał fałszywe 
imię (Antoni zamiast Józef) i to utrudniło władzom 
przychwycenie go za oszustwa popełnione w banku 
„Kredyt Polski*.

Przesłuchiwany na wczorajszej rozprawie, Hor
wath wykręcał się jak mógł, jednakże wikłał się
00 chwilę w zeznaniach. Zeznania świadków na
tomiast i poszkodowanych wykazywały jasno i do
bitnie, że Horwath uprawiał swój oszukańczy pro
ceder rozmyślnie w celu przysporzenia sobie łatwych
1 znacznych korzyści.

Trybunał, wysłuchawszy „ostatniego słowa* 
oskarżonego (obrońca jego na rozprawę nie przy
był), w którem jeszcze raz napróżno starał się 
uniewinnić i wzruszyć sędziów, udał się na naradę, 
poczem ogłosił wyrok, skazujący Józefa Horwatha 
za zbrodnię oszustwa i zbrodnię sprzeniewierzenia 
na 4 miesiące więzienia z obostrzeniem (co miesiąc 
twarde łoże). Od zarzutu sprzeniewierzenia 10 doi. 
Sad oskarżonego uwolnił. Na poczet kary zaliczono 
mu areszt śledczy, w którym przesiadywał od 5 go 
czerwca do 7 sierpnia 1925 r.

—  o o o —  -
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z SALI KONCERTOWEJ.
KO NCERT K. SZA FR AN C Ó W N Y i T . HUSSA. —  

PO PO ŁU D NIE  M UZYCZNE P. Z. M. P.

Sympatyczna saila , Instytutu .muzycznego", któ
ra w  obecnym sezonie gościła już tylu koncertan- 
lów, orwarła onegdaj swe podwoje dla młodej 
śpiewaczki p-ny Karoliny Szafrańcówny, jednej z 
kilku w yborow ych  sił śpiewackich młodego Kra* 
'% a ,  doskonale przygotowanych i dojrzałych do 
zadań scenicznych i już zaliczonych w  poczet 
2. A. S. P.-u“ , lecz cierpiących niedolę bezrobo

cia z powodu braku miejsca w  kilku operach pol
skich. Szerokie sfery, interesujące się rozwojom 
talentów wokalnych, znają sympatycznie młodo
cianą artystkę z dawniejszych popisów oraz przy
godnych występów, do któ-ych zawsze są gotowe 
krakowskie śpiewaczki, zarówno starsze jak i młod* 
sze. Sala teds Instytutu zapełniła się słuchaczami 
bo brzegi a młoda śpiewaczka cieszy ła się nietylko 
sukcesem artystycznym lecz także i materialnym. 
Program obejmov ał jedynie orje operowe Verdie- 
2o, Pucciniego, Masseneta, Czajkowskiego i Pon- 
chielli‘ego, a wykon ich, stał na poważnym n veau 
sztuki odtwórcze1 śpiewackiego talentu, stojącego 
u w rót kariery, która oby była jak najrychlej roz
poczęta i jak najpiękniejsza. Głos p. Szafrańcóvpiy 
dźwięczny, o  barwie nader sympatycznej posiada 
kolorystykę i ujmujący timbre. W łada nim śpie
waczka poważnie i iak na ten okres technicznego 
rozwoju umiejętnie. Na razie zapał i wena nie po- 
zwaiają na modulacje subtelniejsze, lecz po niedłu
giej praktyce scenicznej, wszelkie drobne braki 
dykcji, niedomogi intonacyjne znikną, a zostanie 
sam piękny dźwięk, poparty warunkami ujmującej 
a.pa"ycji oraz mewątpliwemi zdolnościami drama
tycznemu W  koncercie sympatycznej śpiewaczki 
przyjął udział tenor oper zagranicznych p. Teofil 
Huss jaw iąc się po raz pierwszy na estradzie kra
kowskiej. Zewnętrznie przedstawił się śpiewak ko
rzystnie, co podniosło i wokalną stronę jego repre
zentacji. W ykon pieśni Karłowicza, Niewiadom
skiego i Galla oraz aryj z „Toski“ , tudzież ,.One- 
gina“ , usposobił audytorium życzliw ie dla śpiewa
ka, k ióry za poprawne oddanie tych utworów, gło
sem o sympatycznym dźwięku, mimo lekkiej gair- 
ałowośd, cieszył się żyw ym  applauzem. P rzy 
puszczamy, iż współudział p. Hussa w  koncercie 
nie będzie występem, li tylko przygodnym.

P] Z. M. P. urządził sw e X X X IV  popołudnie mu
zyczne dJa m łodzieży kształcącej się u prywatne* 
go nauczycielstwa muzycznego Krakowa. Popisy
w a ły  się doskonale przygotowane ucztnice ppi 
Closmamowej, Grodzickiej Maechowpj, Rzędow - 
skiej i Sassowej, składną grą na fortepjanie i ucz
niowie prof. Steina na skrzypcach. Popisującą się 
młodzież zbierała ręsiste oklaski. St. Bursa.

E. SZATMARY.

Modystka i dentysta.
Paw eł szukał mieszkania. T o  jest zrozumiecie 

mnie, szukał drugiego mieszkania, gd yż w łaściw ie 
mieszkał w  pięknej w illi oyca.

Trzeba jednak zrozumieć, że potrzebne mu by
ło jeszcze jedmo mieszkanie, eleganckie, miłe i cie
bie gn,azdko. Gniazdko, do którego nie wpadają 
co chwila rodzice i krewni, gdzie można przyjmo* 
v ać gości, można czynić to wszystko czego pod 
dachem rodzicielskim czynić nie wolno.

Z tego powodu Paw eł udał się do agenta który 
miał mu wyszukać drugie mieszkanie. Agent ten, 
Perła m iędzy agentami, przyniósł P aw łow i całe ła
dunki ogłoszeń.

P aw eł cieszył się jak dziecko i zabrał się do szu
kania. Ale niestety, wszystkie znalezione w  ten 
sposób mieszkania miały jakieś w ady nie dające 
się przeoczyć.

Pewnego dnia znalazł w  gazecie iiastępujace o- 
głoszenie:

Eleganckie mieszkanie, składające się z dwóch 
Pokojów, w  centrum miasta, odpowiednie dla nie
żonatego m ężczyzny jest ao wynajęcia. Elektrycz- 
n°ść, gaz, centralne ogrzewanie, telefon i wszelki 
nowoczesny komfort. Modystka i dentysta w  tym 
samym domu.

_L o b y  to mogło znaczyć? —  łamał sobie gło
wę Paw eł Co ma wspólnego modystka i denity- 
s a z garsonierą? Rozumiem, że telefon, gorąca 

oda i © ekiryczność to zalety, które należy rekla- 
ować, ale na co u djabła przyplątano ru modyst- 

■k ma to być zaletą mieszkania.
ivomec końców ciekawość zw ycięży ła  i Paw eł 

Z £° entem udał się do domu, gdzie wynaj
mę u ano owo fenomenalne mieszkanie.
7 «™ w Z‘ 'i SIę SE eospodarz był człowiekiem nie* 
^ k l e  skrortmym jeżeli tak mało chwalił -we

^ r - J r d° T a,°  uie onri na Pierwszem pie- 
było widne, słoneczne, śliczne. W  sąsiednim

domu znajdowała się elegancka restauracja, gdzie 
można było zamówić kolację lub śniadanie, sło
wem perła nie mieszkanie!

P aw eł wynajął w ięc ow o mieszkanie. Nie uspo
koił się jednak i raz jeszcze począł w ypytyw ać 
agenta:

—  Po-wiedz mi pan co gospodarz znajduje szcze
gólnego w  tern, że w  tym domu mieszka dentysta 
i modystka.

Agent się roześmiał:
—  Kochany panie —  rzekł po chwili —  jak to 

odirazu widać, że pan wynajmuje pierwszą gaso- 
nierę. Dentysta i modystka, to nieoszacowani są* 
siedzi. Niech pan sobie wyobrazi, że ktoś mógłby 
zauważyć panią czy  panienkę, gdy wchodzą do 
domu Cóżby ona odpowiedziała, gdyby ojciec lub 
mąż spytał o powód odwiedzania tego domu? C zy 
ma odpowiedzieć, że odwiedzała pana Paw ła  X  
czy Y?... Przecież pan sam rozumie, że ona tego 
powiedzieć nie może. A ’ e może naprzykład pow ie
dzieć: byłam u dentysty, albo gdy posiada przy
padkiem zdrowe zęby: byłam u modystki! C zy  to 
nie proste? Niepraktyczne i jedynie możliwe w y j
ście z położenia?

Paw eł uważał, że rzecz jest naprawdę praktycz
na i zupełnie jasna. Pozatem  mieszkanie ogromnie 
mu się podobało.

Spędzał w  niem najsłodsze chwile swego życia. 
A  gdy przechodząc koło domu czytał szyldy den
tysty i modystki, uśmiechał się lub nawet śmiał, 
stosownie do dnia i usposobienia.

Spotykał często na schodach scnodzące lub wcho* 
dzące piękne panie i zapytyw ał sam siebie: C zy 
idzie on i do dentysty czy do modystki?

Paw eł bowiem należał do ludzi -którzy nie inte
resują się zupełnie swem otoczeniem. Zupełnie nie 
miał pojęcia co się działo w  tym ogromnym czte
ropiętrowym domu.

Gdy się ożenił zachował swe drugie mieszkanie. 
P rzyw iąza ł się do niego i od czasu do czasu wpa
dał tam, by samotnie lub w e dwoje rozpamiętywać 
swe dawne przeżycia.

I oto pewnego dnia zdarzyło się, że gdy opuścił 
właśnie swe d-rugie mieszkanie i schodził ze scho
dów  —  spotkał się oko w  oko ze swą żona.

Była to bardzo niemiła niespodzianka, gdyż o- 
bawiał się, że żona zrobi skandal.

Opamiętał się jednak i spytał surowym głosem:
—  Skąd się tu wzięłaś, co tu robisz?
Żona jego podniosła spokojnie głowę, spojrzała 

na niego i rzekła zimno:
—  Idę do swej modystki! a ty skąd wracasz?
—  W racam od dentysty —  brzmiała pewna i spo* 

kojna odpowiedź Pawła.

Rozmaitości.
OBAW Y PRZELUDNIENIA W  JAPONJI

Ludność dąży z godną podziwu bezmyślnością 
do nieuniknionego kiedyś w  przyszłości przelud
nienia kuli ziemskiej. Teraz np, donoszą z  Tokio, 
że wynik: ostatniego spisu ludności w  .laponji, 
wzbudziły wielką troskę u ludzi zajmujących się 
w  tym kraju sprawami społecznemi.

Na podstawie tych w yników  stwierdzono, mię
dzy innymi, że ludność Japonji wzrastała, podczas 
kilku lat ostatnich, o 750.0000 osób rocznie w  prze
cięciu. Obecna ludność Japonii przekroczyła już 
60 milionów, co daje 400 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy, W  okręgach przemj-słowych' liczba 
ta podnosi się do 720 mieszkańców.

W obec tego stanu rzeczy japońskie dążenia do 
ekspanrji kolonainej są w  zupełności uzasadnione. 
Mogą one jednak, a w łaściw ie muszą odbić ,'ię pie- 
bawem na pokoju światowym, gdyż, idąc za przy
kładem Stanów Zjedn. zamknęły obecnie swe gra
nice dla imigrantów japońskich Austraija i New  
Zelandia.

Co pocznie wobec tego Japonia?...

BŁOGIE SKUTKI NOWOMODNEJ FRYZURY
Prezes angielskiej organizacji fryzjerskie) oświad 

czył przedstawicielowi jednego z  dzienników lon
dyńskich, że „fryzura paziowska" okazała się bło
gą w  swych skutkach dla... fryzjerów  angielskich, 
którzy skutkiem jej powszechnego zastosowania, 
zarobili w roku ubiegłym o 20.000 funtów szterlin- 
gów  więcej, niż w r. 1924.

Zdaniem tego-ź fachowca, w początkach br. licz
ba kubiet w  Anglji z fryzurą „a la garconne“ w y 
nosiła^ co najmniej, 7 mljonów. Jak dotąd modzie 
tej hołdują przeważnie kobiety ze sfei uamoinicj- 
szych, ponieważ pociąga za sobą konieczność czę
stych odwiedzin w salonie fryzjerskim, co zw iąza
ne jest z kosztami.

Że fryz jerzy  mają powód do błogosławienia te
go przeciwnego naturze wybryku mody, jakim jest 
przyjęta dziś fryzura niewieścia, dowodzi takt, iż 
choć pensje pomocników fryzjerskich ogromnie 
podskoczyły w  Londynie i tak brakuje ich wielu.

W  czasach tedy powszechnego bezrobocia w  An- 
glji tylko jedni „mistrze nożyczek i grzebieni1* nie 
narzekają na ciężkie czasy.

Z ANEGDOT HISTORYCZNYCH  
Uratowany parowiec 

Popularny w ielce w  swej ojczyźnie włoski po- 
wieściopisarz ubiegłego stulecia Ulissec Barbieri, 
był specjalistą od romansów, w  których o^oby 
działające masami ginęły skutkiem zbrodni, nad
zwyczajnych wypadków, albo też epidemii.

Naiwnym i w rażliwym  czytelnikom romansów 
Barbieri‘egc, to uśm.ercanie osób w7 nich występu
jących podobało się niezmiernie. T o  też główny 
jego nakładca, księgarz Perino, zamawiając nową 
powieść, przyrzekł, iż poza umówionem honora
rium wypłaci mu po 10 lirów Za każdą osobę gi
nącą w niej śmiercią gwałtowną.

Barbieri, typ „cygana** literackiego z dawnych 
ozasówi mimo dużych zarobków, był w iecznie go
ły. Nie omieszical więc wyzyskać obietnicy księ
garza i posyłał mu w  krótkich odstępach czasu je
den po drugim rozdział zamówionej powieści a w  
każdym z nich było po kilku „umizyków**.

Jeden wreszcie z rozdziałów kończył się drama
tycznie: parowiec, wiozący 600 podróżnych, bli
skim był zagłafly skutkiem tego, że straszna bu
rza morska pędziła go na skały.

Perino przełaził się, przeczytawszy ten toz- - 
dział. Czekało go bowiem zapłacenie 6.000 lirów  
dodatkow-ego honorarium, gdyby parowiec poszedł 
był na dno ze wszystkiemi pudróźnymi. P isze w ięc 
natychmiast do pomysłowego autora, że, choć pa
row iec zatonie —  to or, zapłaci tylko 10 lii ów za 
wszystkich podróżnych razem.

W obec tak;ego sknerstwa Barbieri w  następnym 
rozdziale uratował parowiec w  sposób niemal cu
downy.

Drobne depesze.
I W WłEDNIU POBILI POLSKĄ DRUŻYNĘ 

HOKEYOW Ą.
Wiedeń, 2? stycznia. (PAT). Prasa wiedeńska 

zgodnie podkreśla nadzwyczajną sprawność dru
żyny polskiej i przynosi szczegóły przebiegu gry. 
Z początku Polacy atakowali siinie. W 13 tej mi
nucie udało się Spevakowi z dmżyny austrjackiej 
strzelić bramkę, które w 16 minucie wyrównał 
Tupalski. W  pierwszej połowie żadna ze stron wię
cej bramki nie zrobiła Po pauzie zosiał gracz 
austrjaeki Spe^ak wykluczony na minutę. Adamów- 
ski w piątej m nucie daje celny strzał, następnie 
strzelił bramkę Tupaiski. Austrjacy w  ostatniej 
chwili zdołali powetować straty, a w 21-ej minu
cie Lederer strzela dta Austrjaków jedną jeszcze 
bramkę, decydując w ten sposób o ich skromnem 
zwycięstwie.

„Neues Wiener Tagblatt** pisze, że Polacy wy
kazali wielką sprawność taktyczną, to też tem 
większe jest zwycięstwo Austi(aków.

PAPIERY OBCIĄŻAJĄCE BARDZO KS- 
ALBRŁCHTA

Wiedeń, 22 stycznia. (P A T ) Pisma wiedeńskie 
donoszą za „Petit Parisien**, że policyjny komisarz 
fi ancuski Benoit przesłał władcom węgierskim pa- 
piery bardzo obc ążające ks. Albrechta. ,P e t it  Pa- 
risien" donosi dalej w  związku z konferencja mo- 
na-chisrow w  Mondsee, że Rupreclit Wittelsbach 
i Wilhelm Hohenzollern porozumieli sie na tej kon
ferencji nietylko co do Niemiec, lecz także co do 
aneksji Austrji. Rupreclit miał otrzymać prowincje 
należące do Bawarji, podczas gdy reszta Austrii 
miała zostać prowincją niemiecką, według wzoru 
Alzacji i Lotaryngii. Celem urzeczywistnienia (ych 
planów postanowiono pop erać kandydaturę Al
brechta pi zeciwko kandydaturze Ottona.

W YKRYCIE  JEDNEGO Z TYSIĄCA ARSENA
ŁÓ W  CZARNEJ REICHSWEhR\i

Berlin, 22 stycznia (PAT). „Vossische Zg.“ do* 
nosi, że w Meklenburgji policja znalazła w ma* 
jątku obywatela ziemskiego von Órtzen duży skład 
broni, należącej w latach 1923 — 1924 do oddziałów 
czarnej Reiehswehry osiadłych na wsi pod postacąi 
grup robotniczych. Znaleziony skład broni obejmuje 
prócz karabinów szereg lekkich i ciężkich karabi- 
binów maszynowych, 24 skrzynie amunicji i trzy 
skrzynie granatów ręcznych.

ŚNIEG I MROZY W LGMBARDJI, W ISTRJI 
W ILKI.

Rzym. (AW .) Śnieżyce i mrozy w północnych 
Włoszech trwają nadal z równą siłą. Temperatura 
w zachodniej Lombardji spadła do 15 stopni. Zda
rzyło się kilka wypadków zamarznięcia na śmierć. 
W Istiji pojawiły się wilki.
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„HELENA66
K ra k ó w , L u b i c z  19

Pracownia sukisn damskich
wjkonuie wszelkie roboty i 
artystycznie i solidnie. Ceny 

bardzo niskie.

l « * M 1

Nie reklama — fakt

doświadczeni z dljgoletnią 
praktyką na robatach precy
zyjnych, specjalnie przy ka- 
linracb, wzorach i uchwytach 
potrzebni zaraz. Oferty z od
pisami świadectw skierować 
do Wojskowej Wytwórni Bro
ni w Kadomiu. 137

Przeprowadzki
wozami meblowemi

prowóz fortepianów, kas, n- 
skutecznia po cenach najniż’ 
szych, robotnikami kwaiifi- 

kowanemi 134

Biuro Spedycyjne „P rze w ó z" 
Przedsiębiorstwo dow. Kol. Paóst.
Kraków , u l. F lorjańska 5 5

II. p., 1., telefon 30—63.

139 WPISY
do i m n  m
na drugie półrocze przyjmuje 
kancelarja instytutu, ulica św. 
Anny 2. II. p. codziennie od 

godziny 11— 1 i od 4—6.

WALHE ZGROMADZENIE
Spółki 7, o. o. „EKA“ 

w  Krakowie, Rynek Kle- 
parski L. 9.

postanowi’ 0 dnia 15 stycznia 
192ti likwidację spółki ustana
wiając p. Alfreda Hessa, Kra
ków-Podgórze, "Długosza L. 2, 
likwidatorem. Wzywa się wie
rzycieli do zgłoszenia swoich 
presensyj w przeciągu 3 mie

sięcy do rąk likwidatora, 
Kraków, d. 18 kwietnia 1926.

Zawiadowcy 
W. Horwath. Dr. Kwieciński

i 8.000 Portretów!! Darmo! I
Dla rozpowszechnienia naszego zakładu fotograficznego między 

czytelnikami „Gońca Krakowskiego* postanowiliśmy rozdać 8.90C 
portretów darmo. Przynieście lub poślijcie dc zakładu naszegc 
fotografję (starą lub nową, pojedynczą, podwójną lub grupą) z w a
szym dokładnym adresem, na poniższym numerowanym kwicie . na 
odwrotnej stronie fotografji podać prosimy również nazwisko i adres, 
a otrzymacie w  przeciągu 14 dni retuszowany, artystycznie wykonany, 
ze zdum.ewającem podobieństwem portret, oprawiony w  eleganckie 
passe-partout rozmiaru 35X45 cm. Korzystajcie jak najprędzej, z mojej 
prozycji, gdyż dla reklamy wyznaczyliśmy ograniczoną ilość, tylko 
S.000 portretów. Jako wzajemną u s łu g ę , gdy będziecie (a to 
napewno) z portretów zadowoleni, proszę polecać nasz zakład wśród  
znajomych. Fotografję wysłaną otrzymacie z powrotem w  całości, 
bez żadnego uszkodzenia wraz z portretem. Za passe partout, prze
syłkę, opakowanie i zwrot kosztów ogłoszeń proszę przysyłać 5 zł. 
Nasz zakład, egzystujący już od dłuższego czasu. lównie cieszył się 
uznaniem i tem samem daje zupełną gwarancję co do uczciwości 
naszej propozycji, my jednak obowiązujemy się zapłacić 1000 złotych 
temu, kto dowiedzie, że wymienione w a ru r l5 nie będą dotrzymane. 
Przekazy i listy prosimy adresować: Zakład fotograficzny „Foto* 
Portret", Warszawa, ulica Próżna Nr. 7, skrzynka pocztowa 586 
Telefon 134 5!.

/T £  niezawodna pas t a  do 
w ®  wygubienia nagniotków 

(odcit-ków) na nogach, 
brodawek na twarzy i 
rękach, znana od 40 lat, 
wyroou apteka rz.a E. 
Sokalskiegc w Kętach 
Do nabycia w aptekach 
i droguerjach lub wprost 

u wytwórcy. lóO

I M I M I M M i i

r - »

Kwit 2013. Zgodne z powyższą ofertą, proszę zakład foto
graficzny „Foto-Portret" w  Warszawie nadesłać mi darmo 
portret fotograficzny rozmiaru passe partout 35— 45 pod warun
kiem, że żadnych wydatków, oprócz przekazanych w  dniu dzi
siejszym 5 złotych, nie poniosę.

Imię -----------
Adres ----------

Nazw. iskc

Przy g-upach należy twarz przeznaczoną do powiększenia oznaczyć X.

Ostrzeżenie.
Prosimy o zwrócenie specjalnej uwagi na adres naszego zakładu 9 

fotograficznego, gdyż w  ostatnich czasach ukazały się ogłoszenia * 
o podobnym charakterze niesumiennych firm, przeważnie m. Łcdzi, | 
ujawniające się wyłudzeniem dodatkowych opłat, gdyż przecf wy- i 
kończeniem zamówienia żądają dopłaty za wyretuszowanie i wykoń- f 
czenie portretów, czego należy się bezwzględnie wystrzegać

My zaś po otrzymaniu 5 zł. za koszta wymienione w  powyższem ? 
ogłoszeniu, wysyłamy w  oznaczonym terminie artystycznie wykonany i 
(retuszowany) portret oprawiony w  passe partout rozmiaru 35X45 f 
bez żadnej dopłaty, dzięki czemu otrzymujemy liczne podzięko- • 
wania od naszych klijentów, którzy nas polecają wśród swych # 
znajomych. 56 j

- i

się w ładunkach wagonowych: Płatki kartoflane, 
Słód, Krochmal, Chmiel, Terpentynę, Papierówkę 
Ceflulozę. Oferty od producentów (bez pośred- 

nictw?), nadsyłać pod adresem:
S. WINNICKI, Warszawa, Marszałkowska 87, m. 6

Różne

NAPRAWIAM ZNISZCZONE KALOSZE Wiadomość: ul. 
Bracka 1. 15. parter. 68

POŻYCZĘ 500 OOIAROW uczcziwemu katolikowi, na han
dlowy procent, zabezpieczenie hipoteczne, poręczenie pro
boszcza Flbirski, Tnrynka, Iroło Żółkwi. 133

SAMODZIELNY BUCHALTfcR-BILANSISTA roszukuje 
popołudniowego, lub wieczornego zajęcia na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego" pod „Uczciwa praca". 101

DLA PP. AMATOROW - FOTOGRAFÓW. W yw oływ a
nie klisz, kopiowanie, reprodukcje i powiększenia. Sta- 
-anne wykonanie, niskie ceny. Sprzedaż aparatów foto
graficznych i wszelkich przyborów. B. Furowicz. Kra
ków, ul. Sławkowska — Hotel SasrfI. 94

DUŻEGO POKOJU Z KUCHNIA, lub dwuch pokoji, za 
czynszem z góry według umowy -oszukuje dwoje mło
dych ludzi. — Zgłoszenia do Administracji „Gońca" Kra- 
Ko-wskiego" pod „Młodzi". 95

Kursa naukowe „W IEDZA*
pod osobistem kierów. Prof. Bogusi. Butrymo-vii-za, T<raków. 
Studencka 1. 14. — Przyjmują wpisy na nowy rok szkol
ny 1925/26. Kursa ebejmują: 1) Kursa nnturyczne: gim
nazjum klasyczne, humanistyczne, ncohamanistyczpe i 
matematyczno-przyrodnicze 1 - roczne i 2 -letnie: 2) 
Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4 - ch klas; 3) 
Kurs seminarium nauczycielskiego jednoroczny i dw u- 
letni: 4) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półrocz
ny; SHnalogiczne kursa pisemne wszystkich *ypów za- 
pomoca świeżo przez fachowych profesorów spraco
wanych skryptów, wskazówek i programów nauki, do
łączone zostały z kursami zbiorowemi w Krtkowic i 
prowadzone sa przez uczących na powyższych kursach 
profesorów szkół średnich równolegle z normalnym to
kiem nauki tychże Kursów. — Na Kursach „W iedza" 
udzielają nauk tylko najwybitniejsze siły fachowe gim
nazjów krakowskich od 5 do 6 godzin dziennie. —  Spis 
grona profesorów do przejrzenia w sekretariacie. Wszel 
kie potrzebne podręczniki do dyspozycji uczniów (enic). 
Dla wojskowych i inwalidów opust 25 procent. Wszel
kich mformacyj udziela sie bezpłatnie.

; Sp . X. Stanisław a S t o ja ło w s k ie g o ;
napisane przez Helenę Hempel

Do nabycia w Administracji .Wieńca—Pszczółki*, ■> 

► w cenie 2 zł. 50 gr. Z przesyłką poleconą 3 zł. t 

* Pieniądze możni posyłać czekiem na konto 400.900. *

DYREKCJA PDCŻT I TELEGRAFÓW 
W POZNANIU

133 przyjmie

inżynierów
lub

techników
z ukończone ni studiami z elektrotechniki prądu słab igo 
i praktyczną znajomością urządzeń telegraficznych, tele
fonicznych i ewentualnie radjowych. Przyjęcie może na
stąpić aloo na podstawie pragmatyki dla urzędników 

państwowych albo na warunkach kontraktowych. 
Reflektanci zechcą przedłożyć swe wnioski z podaniem 
curiculum vitae, odpisami świadectw z ukończonych 
8tudjóvy i odbytej praktyki oraz warunków ze swej strony 
pod adresem: Prezydjum Poczt i Tolegraiów w Poznaniu.

l
poleca Krajowa Fabryka świec

H. M A R E N D O W S K I
Sp. z  ogr. od p . 134

SKŁAD FABRYCZNY, LESZNO Ni. 4

; POSZUKUJE posady maszynistki, ewentualnie siły po
mocniczej biurowej od zaraz. Zgłoszenia w administra
cji „Gońca Krakowskiego" pod „Skrupulatna* 126

MAJATKl 15.000 mrg. połowa lasu, 10.800 mrg. połowa 
lasu, 7.600 mrg. połowa lasu. 5.000, 3.400, 780. 360 mrg. 
bez lasu, kompletne masywne zabudowania, gorzelnie, 
tartaki, żywe i martwe inwentarze poleca majątki każ
dej wielkości Dom Handlowy. Gniezno, ul. Chrobrego 
14. Telef. 365. 93

7ARZAD DÓBR ^ASZCZÓW, poczta Łaszczów Lube'- 
skj, poszukuje od 1 kwietnia 1926 r. kierownika 400 mor
gowego gospodarstwa rybnego. Wymagana fachowość, 
wykształcenie teoretyczne i praktyczne, znajomość po
stępowego prowadzenia gospodarstwa. —  Odpisy świa
dectw i życiorys przestać pod wyżej wymienionym adre
sem w ciągu stycznia bez zwrotu. 142

KLPIMY MASZYNĘ do ciecia papieru, używaną, lecz 
w dobrym stanie. Oferty z opisem maszyny prosimy 
kierować pod „Maszyna" Kraków — skrytka poczto
wa 55. 141

KSIĘGARNIA Z WYTWÓRNIA ZESZYTÓW i składem 
papieru w większem mieście powiatowem do sprzeda
nia lub spółki. Do kupna 10.000 złotych. V'iadomość R, 
Janowski. Jędrzejów Kielecki. 138

TOKARNIE DO 150 CM., wiertaczkę słupową, ewentual
nie obrabiarkę uniwersalna, wentylator oraz motor rop
ny „Perkun" lub podobny do 6 KM. w dobryrr, stanic 
kupię za gotówkę. Ofertv z. Karol Meissner, Lwów. uk 
Kadecka 17. 137

STARSZY, SAMOTNY RZĄDCA ROLNY, w siie pracy 
obznaiomiony z hodowla nasion, poszukuje odpowied
niego zajęcia. Poważne tylko gospodarstwa proszę n fa- 
skaiwę oferty do Administracji „Gońca Krakowskiego" 
pod „P. S.“ . 136

DO SPRZEDANIA DWA GOSPODARSTWA, jedno 4 
i póf mg. pola z dobremi budynkami, w tem pół morga 
lasu z sadem i studnia w podwórzu. Kontraki natych
miast. — Drugie 10 morgów, w tem 3 pola. 1 mórg taki. 
6 morgów lasu budulcowego z prawem karczunku, — 
wszystko w pośrodku wsi i ze zasiewem. Cena przy
stępna. Zgłoszeni? do: St. Liszka, gmina Pawlikówka, 
pow. Wojniłów, województwo Stanisławowskie. 135

ZOROWII dają ziółka .Czterech roślin* apteki L. Próchni- 
ckiego. Ułatwiają trawienie, wzbudzają apetyt. Od 20 lat 
są stosowana. Żądać we wszystkich aptekach 138

Z DRUKARNI LUDOWEJ W  KRAKOWIE.


